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W służbie niepodległości i socjalizmu 


= uchwatl Rady Naczelnej P. P. S. 


NA PLATFORMIE BLOKU 
WYBORCZEGO, 

Rada Naczelna wysunęła 4 listopada 
1945 r. inicjatywę stworzenia bloku wy- 
horczego , wszystkich stronnictw demo- 
kratycznych, stojących na platformie 
Rządu Jedności Narodowej — pod ha- 
potęgi niepodległej 1 
suwerennej Rzeczypospolitej Polskiej, 
zabezpieczenia jej granic na Odrze | 
Nissie * utrwalenia władzy ludu pracu- 
jącego miast i wsi. 

Inicjatywa PPS została zrozumiana 
przez większość stronnictw, wchodzą- 
cych w skład Rządu Jedności Narado* 
wej, co znalazło swój wyraz w uchwa- 
łach PPR, Stronnictwa Ludowego i Stron 
nictwa Demokratycznego. 

PPS widziała w bloku możliwość, sku- 
pienia wszystkich Żywych i zdrowych 
sił narodu na tych zadaniach, które prze- 
rastają siły jednego pokolenia i jedne- 
go stronnictwa, Widziała ugruntowanie 
reform społecznych, widziała najpewniej 
szą własną drogę do utrwalenia niepo- 
diegłości — wspólnymi siłami, zgadnie 
działającymi. 


słami utrwalenia 


Polskie Stronnictwo Ludowe odrzuci- 
ło platformę bloku wyborczego wszyst- 
kich stronnictw demokratycznych, żąda- 
ac równocześnie dia siebie większości 
w przyszłej reprezentacji społeczeńistwa. 

Rada Naczelna stwierdza, że w tych 
warunkach odpowiedzialność za zaognie- 
nie atmosfery politycznej w kraju spada 
na PSL. 

Rada Naczelna oświadcza, że zgodnie 
z dotychczasową swą linią PPS idzie do 
wyborów bezwzględnie na platformie 
bloku demokratycznego, do którego 
cztery stronnictwa: PPS, PPR, SE i SD 
zgłosiły swój akces i do kfórego pozo- 
stałe stronnictwa również mogą swój 
akces zgłosić, 

Zgodnie z tradycją swej organizacji 


PPS była, jest i będzie także przedstawi- 


cielką interesów szerokich mas ro- 
botników rolnych i małorolnych. 


wsi: 


REFERENDUM LUDOWE. 

Rada Naczelna -uważa, że nadeszła 
chwila, w której konieczne jest 
wyrażenie mas ludowych 
najbardziej zasadniczych zagadnień kon- 
stytucyjnych, ustrojowych i politycz- 
nych. 

Dlatego Rada Naczelna PPS występu- 
je wobec wszystkich stronnictw demo- 
kratycznych z wnioskiem o zorganizo- 
wanie w Polsce referendum ludowego. 

W referendum tym naród wytyczy 0- 
atatecznie drogi, którymi ma kroczyć, 
a dokonane przemiany społeczne i poli- 
tyczne oprą się na niewzruszalnym fun- 
damencie jasno wyrażonej woli mas lu- 
dowych. 

Odpowiedź na te pyłania musi być 
dana przez każdego obywałelła z całym 
poczuciem  odpowiedzialności.  Usunie 
ona grunt spod nóg tym wszystkim, któ- 
rzy marzą '0 cofnięciu historii wstecz, 


jasne 


woli wohec 


którzy podstępem ł terrorem, wykorrwy* 
stując trudności codziennego życia w 
zrujnowanym wojną kraju, chcieliby 
masom ludewym odebrać fundamentalne 
zdobycze; którzy szykują. zantach na we 
strój demokratyczny; którzy dla zados 
wolenia pewnych kół migqdzynaredowych 
chcieliby Polskę poróżnić ze Związkiem 
Radzieckim. 


JEDNOLITY FRONT ROBOTNICZY, 


Rada Naczelna PPS-uważa, że reali- 
zacja i pogłębienie reform społecznych 
w Polsce zależne jest od pracy kaźdega 
obywatela na powierzonym odcinku, 

Rada Naczelna PPS wzywa całą klasę 
robotnicza, ażeby — pomna swych do- 
świadczeń i klęsk, pomna klęski w Niem- 
czech w r. 1933 1 straszliwych skutków 
tej klęski — murem stała-w jednolitym 
froncie, w obronie tych wszystkich zdo- 
byczy, które są — w bardzo trudnych 
warunkach powojennych realizowanym 


początkiem budowy socjalizmu. 


Perska nafta. 


rys. A. Bieńkowska, 


Polityka Watykanu i Pol 


W nr, 12 „Odrodzenia Jan Alfred 
Szczepański w artykule p.t.  Przerosty 
watykanizmu” charakteryzuje  fiłonie- 
miceckie i filowłoskie stanowisko Wa- 
tykanu i wynikający stąd niedość do- 
datni stosunek do Polski. s 


Szczepański stwierdza  dwoistość w 
polityce Watykanu: kierunek* literal- 
ny, gotowy szukać współpracy z prze- 
mianami światowymi, ale w celach utr- 
walenia -katolicyzmu na nowych  prą- 
dach — kierunek konserwatywny, usi- 
łujący zachować swoją dotychczasową 
pozycję kosztem przeciwstawienia się 
wszelkim _„nowikarstwom”.  Przedsta- 
wicielem pierwszego kierunku był pa- 
pież Leon XIII i jego głośna encyklika 
w sprawach socjalnych,  przedstawicie- 
Jem drugiego konserwatywnego kie- 
runku jest obecny władcą Watykanu. 
Pius XII przeciwstawia się radykalnym 
przemianom w dzisiejszej dobie, poli- 
tyka jego miała i ma wyraz zachowawczy. 
Do wojny i w czasie wojny nosiła cha- 


rakter proniemiecki i profaszystowski, 
obecnie udziela poparcia Niemcom i 
prawicy. 


„Z gorących uczuć wobec Niemiec — 
pisze Szczepański wynika uporczywy 
chłód wobec Polski i co za tym idzie— 
dość wyraźne opowiedzenie się po stro- 
„londyńskiej”. Audiencja udzielo- 
na Andersowi w Watykanie. w czasie 
której wygłosił papież charaktery- 
styczne przemówienie programowe 
(wrzesień 1945 r.) była wstępem do u- 
partej do dziś trwającej propagandy 
„Obserwatore Romano”, które w sto- 
sunku do spraw polskich zajmuje sta- 
nowisko proreakcyjne. Za panią matką 
mówią pacierz niektórzy dostojnicy 
np. kardynał Mooney, który „rozłam 
między Polakami” nazwał (luty 1946 
r.) „Walkę pomiędzy duchem a brutal- 
ną siłą” przy czym „ducha” reprezen- 
tują dla niego Anders i Raczkiewicz! 


nie 


Milczenie papieża w czasie katowa- 
nia Polski przez hitleryzm jest faktem ” 
bezspornym i wielokroć w prasie pol- 


skiej podnoszonym, by trzeba jeszcze 
raz przeliczać błędy Watykanu „Nun- 
cjusz Stolicy Apostolskiej trzyma się 
rządu Sikorskiego pisze Szczepański 
— jak długo sprawy wojenne szły nie- 
źle, ale w czerwcu 1940 r. podczas roz- 
gromu, Francji „zgubił się” i od tego 


czasu brakowało jakiegokolwiek przed- 
stawicicla Watykanu przy emigracyjnym 


rzadzie polskim, póki nim nie został 
mgr. Godfroy (Anglik),. Właśnie w tym 
rzecz, że dopiero wówczas, gdy wojna 


Na ten temat swe- 
gosczasu dyskutuje w Radzie Narodowej 
radził, by 
nuncinsza poszukać drogą anonsu. Rzecz 
bolesna i śmieszna, 


2 


dobiegała już kresu. 


w Londynie a jeden z posłów 


Lecz w tym samym czasie politycy 
Watykanu  czuwali w podbitej Polsce. 
Powstawały zastępy biskupów Splet- 
tów, którzy występowali jako rzeczni- 
cy hitleryzmu i niemieckości, prześla- 
dując polski kościół i gnębiąc polską 
ludność. Prastare ziemie polskie odpa- 
dały na rzecz niemieckich diecezji į szły 
we władanie niemieckich książąt kościo- 
ła. Na Litwę sprowadza papież zna- 
nego biskupa polakożercę (który przed 


wyrokami sądowymi zbiegł uprzednio 
do Ameryki) i niszczy resztki kleru 
polskiego. Na Białorusi, ustanawia ar- 


cybiskupstwo białoruskie i wyrzuca Po- 
laków księży z kościołów, “Na ukraimie 
cz. zachodniej metropolita Szeptycki 
ogłasza słynne orędzie da biskupów 
prawosławnych Wschodnfej 
zjednoczyć cerkiew ukraińską 
papieża a znowuż kosztem 


w 


usiłuje 
pod 
polszczyzny, 


egidą 


Fakty te były wstydliwie notowane w 
podziemnej prasie .delegatury Rządu” 
w kraju w czasie okupacji, z oburzeniem 
komentowane przez pisma lewicowe i 
przedostawały się do wiadomości ogółu 
napawając goryczą i bólem. Ładnie się 
nam rentuje nasze „przedmurze chrześci- 
jaństwa” I 


Minęła wojna. Spodziewaliśmy się wy- 
jaśnienia ze strony Watykanu popełnio- 
nych błędów, tymczasem z ust najwyż- 
szego dostojnika kościelnego padają sło- 
wa otuchy pod adresem Niemców 
strzeżenia co do naszych zachodnich 
granic. Że Niemcy po takich wystąpie- 
niach podnoszą głowy, to jasne. Księża 
niemieccy na Ziemiach Zachodnich czu- 
jąc za sobą poparcie papieża,przeciwsta- 
wiają się zarządzeniom władz polskich, 
stawiają bierny opór. W diecezji war- 
mińskiej np., gdzie administruje polako- 
żerca ks. Teodor Benech, siedzi jeszcze 
około 50 księży niemieckich, ukrytych, 
lecz zdecydowanych wrogów polskości. 
Czym wytłumaczyć proniemieckie stano- 
wisko Watykanu? Szczepański skłonny 
jest doszukiwać się przyczyny w tym, że 
Watykan jest ściśle związany z monopo- 
listycznym kapitałem poprzez banki i 
koncerny wielu państw. A to narzuca 
linię postępowania; popieranie świata 
konserwatywnego a przeciwstawianie się 
demokratyczno - marxistowskim przemia- 
nom. Jeżeli zważy się, że i Churchill 
stawia na Niemcy jako na ostoję reakcji 
w Europie — wyjaśnienia stanowiska pro- 
niemieckiego Watykanu jest dość słuszne, 

Ale nie wszystkie czynniki zostały tu 
uwzględnione. Trzeba pamiętać, że Wa- 
tykan obok kapitalizmu i marxizmu (w 
reprezentacji radzieckiej) sięga po „rząd 
dusz” na świecie, 

Watykan jak każdy inny system ideo- 
wy czy państwo posiada politykę swoją 


i za- 


Ukrainy i” 


ska 


i tę politykę musi prowadzić, W tym wy- 
padku zwie się ona: utwierdzenie pano* 
wania katolicyzmu. 


Dła celów polityki Watykanu wojna 
gezeciwko „osi”” była nie na rękę. Albo- 
wiem dając zwycięstwo narodom anglo- 
saskim podnosiła atrakcyjność religii pro- 
testanckich. Dając zwycięstwo ZSRR. 
przygotowała polityczne podłoże do od- 
rodzenia prawosławia (likwidacja unii na 
Ukrainie była tego wymownym 
zem). Szczepński dziwi się, że papież za- 
lecił swemu przedstawicielowi w okupo- 
wanym Hongkongu przekazać sumę 45 
tysięcy dolarów -na rzecz rannych żołnie- 
rzy japońskich. Ależ na terenach poame- 
rykańskich i poangielskich Japończycy 
likwidowali misję protestanckie na rzecz 
placówek katolickich. Stąd ciepłe uczucia 
papieża dla Japończyków. 


wyra” 


Po kampanii letniej 1941 r. papież za- 
warł z Hitlerem umowę, w myśl której 
prowadził w Rosji pod osłoną wojsk nie- 
mieckich akcję nawracania na katolicyzm, 


Historia przekreśliła rachuby politycz- 
ne Watykanu. Jednakże ratując, się 
da, papież woli oprzeć się na katolicyźmie 
niemieckim, aniżeli polskim. Widocznie 
uważa, że siła atrakcyjna „katolickiego”* 
narodu niemieckiego jest większa, 


co 


Złe to czy dobre z punktu katolicyzmu 
— to inna sprawa. Nas w tej chwili ob- 
chodzi fakt, że polityka tak pojętego ka- 
tolicyzmu godzi w interesy marodu pol- 
skiego. Niezależnie od sprawy wiary, 
dogmatów i tradycyjnego przywiązania 
katolicyzmu istnieje zbieżność lub 
przeciwstawność dążeń narodu z polityką 
Watykanu. Otóż my jako naród polski 
znajdujemy się w jaskrawej sprzeczności 
z celem Watykanu. Albowiem popierając 
Niemców papież godzi tym samym w in- 
teresy naszego państwa. Mamy w Piusie 
XII politycznego przeciwnika naszych in- 
teresów, ta jest niestety fakt bezsporny” 
— konkluduje słusznie Szczepański, 

Tę sprawę połscy katolicy powinni so- 
bie dobrze rozważyć. Chodzi o to, aby 
w starciu interesów Polski i Rzymu nie 
dawać pierwszeństwa interesom Waty. 
kanu. 


To jest też jeden z aspektów naszej 
suwerenności. 


Czy już dałeś 
na 


Pomoc Zimową 
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We wschodniej części półwyspu 
Bałkańskiego między Grecją i Tur- 
cją Europejską (na południu), Jugo 
sławią (na zachodzie) Rumunią (na 
północy) i morzem Czarnym (na 
wschodzie) znajduje się Bułgaria, 
kraj o powierzchni przeszło 100.000 
km. kw. i ponad 5 mil. ludności. 
Łagodny klimat, urozmaicone u- 
kształtowanie powierzchni, piękna 
roślinność z słynnymi  hodowłlami 
róż, czynią z Bułgarii jeden z ład- 
niejszych zakątków Europy. Wiel- 


kich miast Bułgaria nie posiada. 
Stolica kraju; Sofia liczy 150.000 


mieszk- W komunikacji ważną rolę 
odgrywają dwa porty - czarnomor- 
skie Warne i Burgas. Linie komu- 
nikacyjne lądowe są słabo rozwi- 
nięte, przeto duże znaczenie mają 
wodne Dunaju. Ludność wiej- 
ska, trudniąca się rolnictwem i pa- 
sterstwem stanowi 2/3 ogólnej licz- 
by mieszkańców. Uprawia się głó- 
wnie zboża, owoce, tytoń, rodzi się 
t też bawełna i ryż. W przemyśle 
na pierwszy plan wysuwa się prze- 
mvsł rolniczy, jak: młyny, gorzel. 
nie, cukrownie, dalej przemysł drze 
waty, tkacki i metalowy. W górnic- 
twie przeważa wydobywanie węg- 
la, głównie brunatnego żelaza; mie- 
dzi, ołowiu, cynku i manganu. 


drog 


3awiaca w Polsce misja handlo 
wa, ofiarując Polsce swoje wytwo- 
ry, głównie tytoń, owoce i futra 
ubiega się o nabycie Chemikalii, le- 
karstw. barwników i żelaza. o 


Wśród gości bułgarskich znaj- 
dowało się czterech socjalistów. 
Gościła ich Warszawa, Łódź i inne 
miasta. Towarzysze zwiedzali na- 
sze lokale partyjne, przeprowadzali 
rozmowy z członkami dzielnic i 
przedstawicielami władz. partyjnych 
vykazując duże zainteresowanie 
naszym dorobkiem gospodarczym, 
politycznym i partyjnym. Chętnie 
opowiadali też o swoim kraju, o 
walce narodu bułgarskiego z aku- 
pantem, o postępach w dziedzinie 
- odbudowy i przebudowy życia buł- 


garskiega. 


Ciężko przeżywała Bułgaria 
okupację niemiecką w latach 1941 
1944. Mimo to, co ze wstydem 
stwierdzili goście „w Bułgarii rzą- 
dzili miejscowi Quislingowie, jednak 
lud bułgarski nie mógł się pogodziś 
z istnieiącym stanem rzeczy. Chwi- 
towy okres depresji szybko minat i 
w mrokach konspiracii zaczał się 
rozwijać ruch socjalistyczny, komu- 


M 


nistyczny, chłopski oraz t.zw: ruch 
„Sveno“, który jednoczył postępo- 
we elementy burżuazyjne, inteli- 
gencję i sfery wojskowe. Z polity- 
cziego rúchu konspiracyjnego wy- 
rosła potężna partyzantka, która 
toczyła z Niemcami i Quislingami 
walkę na śmierć į życie. W okresie 
tych walk wykuwała się jedność 
narodu, której wyrazem było pow- 
stanie jeszcze 1942 roku rządu 
podziemnego. 

Rezultatem krwawego wzmaga- 
nia się ludu bułgarskiego z niemiec- 
kim i rodzimym faszyzmem było z 
jednej strony 11 tys: zabitych i 
1.400.000 męczonych w .obozach 
koncentracyjnych i więzieniach, a 
z drugiej wspólnie z Armią Czer- 
woną uwolnienie kraju od krwawe- 
go najeźdźcy. 


Odzyskaną wolność - Bułagarzy 
cenią i dokładają wszystkich šta- 
rań, aby kraj nie zboczył z drogi 
postępu. 


Szeroko zakrojony plan reform 
społecznych, a głównie rolnych jest 
śmiało i konsekwentnie realizowany: 
Istniejące możliwości są wykorzy- 
stane dla stworzenia prawdziwej 
politycznej "i gospodarczej demo- 
kracji. 


W rządzie zasiadają 
wiciele 5-ciu .stronnict socjaliści, 
komuniści, partii chłopskiej „Sve- 
nc“, radykali oraz jeden przedsta- 
wiciel  bezpartyjnej inteligencji. 
Trzy partie opozycyjne działają w 
warunkach legalnych. Ruch faszy- 
stowski, skoimpromitowany współ- 
pracą z okupantem znikł zupełnie 
z powierzchni życia. 

"Te same ugrupowania, które 
biórą udział w rządzie są również 
reprezentowane w parlamencie, wy 
branym w głosowaniu 18 listopada 
1945 roku 


przedsta. 


Poraz pierwszy do urny poszły 
kobiety i młodzież w wieku od lat 
18. Legalnie działająca opozycja 
wzywała społeczeństwo do pow- 
strzymania się od głosowania. W 
i oddało głosy, 
na listę frontu 


rezultacie 88 proc 
przy czym 82 proc 
ojczyźnianego. 


Na czóło ruchu politycznego kra 
je zaczynają się coraz bardziej wy- 
suwać, socjaliści. Partia liczy 75 tys 
zorzorganizowanych czionków. Mło 
dzież socjalistyczną „ skupia pod 
swoimi sztandarami 30.000 osób. 

Nakład centralnego organi par- 
tii socjalistycznej dochodzi do 
60.000 egz. 
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rys. Chruszczewski. 


Ostatni a wilkołaków. 


Spółdzielczość jako organizacja 


Zycie pracownika najemnego 
wiele ma trosk. Jedną z najważ- 
niejszych jest budżet domowy. w 
którym codzienne posiłki jakoś 
się mieszczą, ale inwestycje ubra- 


niowe, obuwie, urlopy już nie 
Wówczas człowiek pracy staje 
przed problemem, którego wła- 


snymi siłami rozwiązać nie może. 

Według odwiecznej zasady, 
gdy siły jednostki zawodzą, wy- 
stępuje zbiorowość jako zespół lu- 
dzi i środków 'dla zaspakajania 
wspólnie odczuwanych potrzeb 
materialnych, kulturalnych i Tn- 
nych. Stąd czerpie początek ruch 
społeczno — gospodarczy, zwany 
kooperatyzmem czyli spółdzielczo- 
ścią. 


Przedsiębiorstwa spółdzielcze 
zaspakajajaą różnorodne „potr zeby 
człowieka pracy w mieście i na 
wsi. Wielość typów spółdzielni 
pochodzi z różności zadań, jakie 
one spełniają. W skali światowej 
wybiły się pod względem swej li- 
czebności spółdzielnie oszczędno- 
ściowo pożyczkowe. Zrzeszają one 
głównie samoistnych wytwórców, 
a więc rolników i rzemieślników, 
a stosunkowo w małym odsetku 
ludzi, czerpiących dochód z pracy 
najemnej, a więc robotników 
i pracowników umysłowych. Wy- 
jątek stanowią Stany Zjednoczo- 
ne A. P., gdzie pracowniczych 
spółdzielni oszczędnościowo 
póżyczkowych zwanych „Credit 
unions“ już z końcem 1937 r. li- 
czono 9000, z 2.421.000 członków. 
Skromne w porównaniu z Amery- 
ką początki na tym polu przed 
wojną mamy do zanotowania i w 
Polsce. Na 31 grudnia 1937 r. mie- 
liśmy ogółem 244 pracowuiicze 
s. 0. p, zrzeszające około 100 tys. 
„człónków. 


Długotrwała wojna i okupacja 
zniszczyły piękny dorobek kilku 
lat. Nie zabiła natomiast samej 
idei i potrzeby istnienia tych pla- 
cówek. 


Pracownicy umysłowi zatru- 
dnieni w różnych instytucjach 
państwowych, samorządowych i 
społecznych przystępują do zakła- 
dania spółdzielni oszczędnościowo 
— pożyczkowych. Noszą one ce- 
chy nieco odmienne od zwykłych 
kas Stefczyka i banków spółdz:eł- 
czych, bo są zarazem kasami prze- 
zorności. Głównym funduszem 0- 
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SUiMMOPOMOCcy 


brotowym tych kas są udziały i 
wkłady oszczędnościowe, potrąca- 
ne z: bieżącego wynagrodzenia czy 
zarobków. Udział jest nie wysoki 
i może być wpłacany ratami:. Ord- 
powiedzialność ograniczona w sta- 
sunku parokrotnym do zadeklaro- 
wanych „udziałów. Potrącenia na 
w*łady oszczędnościowe dokońy- 
wane sa w pewnym odsetku ad 
anos”żenia, o czym decydują sami 
członkowie spółdzielni na wa: inym 
izeni 1 p ZAP. 


spółdzielni 


Sri na 


jest dobRowalsw, Po- 


nieważ w stosunku do potrzeb, 


zwłaszcza na początku, fundusze 
włas e spółdzielni są bardzo skro- 
mr:e przeto instytucja pracok'or- 
cza przychodzi ndodej imstytuej 
z pomocą, wpłacając pewn.! sumę 
jako lokatę na jej kapitał obro- 
towy — zwykle bez oprocentowa- 
nia tego kapitału. 
Zorganizowawszy się i zdoby- 
wszy fundusze, spółdzielnia zaczy- 
na działać. Członkowie otrzymu. 
ja pożyczki w pewnym” stosunku 
do swych miesięcznych zarobków 
za poręczeniem swych kolegów. 
Odsetki od pożyczek są niskie, bo 
w małej placówce władze spól- 
dzielni pełnią swe obowiązki bez- 
płatnie. Lokalu spółdzielnia nie 
opłaca, bo załatwia swe czynności 
w siedzibie odnośnej instytucji i 
za jej zgodą. Udzielany przez spół- 
dzielnię kredyt przeznaczony jest 


na cele konsumcyjne. Z czasem, 


po ustaleniu się stosunków walu. 
towych i gospodarczych pożycz- 


światu pracy 


kobiorcy będą mogli uzyskany 
kredyt przeznaczyć na inwestycje. 

Stosunek finansowy między 
zakładem pracy” a pracowniczą 
spółdzielnią oszczędnościowo — 
pożyczkową układa się w ten spo- 
sób, że ma-ona zapewniona sarmo= 
dzielność i nieskrępowanie w 
swych  poczynaniac Zakład o0- 
prócz lokalu mí pumóc 
spółdzielni, zezwalając personelo- 
wi biurowemu "na załatwianie 
spraw spółdzielni, prowadzenie 
zsięgowości itp. 

Przykład Ameryki dowodzi, 
że pracownicze s.0.p. moga być 
zakładane przy różnych zakładach 
przemysłowych. fabrykach, insty- 
tucjach itd. gdzie istnieja wspol- 
ne potrzeby robotników i praco- 
wników umysłowych. 


że oka: zać 


Prof. E. Milhaud tak mówi o 
s.0.p.: „Spółdzieinie cszczedno* 
ściowo — pożyczkowe nic tylko 


uwolnią robotnika od lichwiars- 
kich procentów przy zasupywa- 
niu na kredyt udzielujac mu po- 
życzki, ale zmuszą go do oszcz2- 
dzania i stworzenia sobie zasobów 
pieniężnych“ („Społem Mr. 1 z 
dn. 15.1.46 r. str 12). 

Życzyć by sobie należało. aby 
związki zawodowe | rady zakła- 
dowe zainteresowały się bardzo 
aktualną dziś 'sprawą organizacji 
pracowniczych s.o. p. o charakte- 
rze Kas przezorności. Instytucje 
te zdały już egzamin jako narzę- 
dzie samopomocy * gospodarczej 
J. bBislocki 


świąta pracy: 


POLSKA NIE POWINNA SIĘ ŁUDZIĆ 
„Rzeczpospolita” w arty- 
kule z dn. 2 bm. filogermańską politykę 
Anglii nawołuje do czujności i surowej 
kontroli niemieckich poczynań 
Zdawałoby się, że doświadczenia, 
nabyte przez nas w ciąju dwóch 
krwawych wojen, okupione męczeń- 
stwem i śmiercią milionów ludzi, 
będą służyły jako fumdamenty dla 
polityki wobec nareszcie pokona- 
nych Niemiec. To, co obserwujemy 


omawiając 


w dzisiejszych Niemczech i co nie 
wątpliwie będziemy obserwowali w 
dalszym rozwoju wydarzeń, dzieje 
się wbrew logice naszych smutnych 
doświadczeń i raczej dla dobra i 
„bezpieczeństwa Niemców, niż dla 
spokoju sąsiadujących z nimi kra- 
jów. 

Polska nie powinna się łudzić, 
bo zbyt drogo zapłaciliśmy przed 
wojną za nasze złudzenia, sycone 
proniemiecką polityą Becka, 


Młodzież a państwo 


W ubiegłym tygodniu młodzież 
całego Świata obchodziła swe świę- 
to. Światowa Federacja, Młodzieży 
Dęmokratycznej, do której należy 
i Polska, organizując Tydzień Mło- 
dżieży miała przede wszystkiem je- 
den cel: zcementowąć, zjednoczyć 
i zespolić w wspólnych ideałach i 
dążeniach młodzież całego świata, 
a jednocześnie zwrócić oczy czyn- 
ników rządzących wszystkich 
państw na zagadnienia dotyczące 
dzieci i młodzieży ich krajów. 

Jeśli idzie o Pelskę, to w skład 
Światowej Federacji Młodzieży 
wchodzą wszystkie nasze organiza- 
cje młodzieżowe. W utworzonej o- 
statnio Światawej Radzie Młodzie- 
ży posiadamy swoich przedstawi- 
cieli, bierzemy udział w zjazdach i 
obradach. 

Czy Światowa Federacja Mło- 
dzieży wypełni swoje zadanie spo- 
łeczne i wychowawcze, które w 
konsekwencji sa najlepszym gwa- 
rantem powszechnego pokoju, zale- 
ży przede wszystkim od nas, star- 
szego społeczeństwa całego świata. 


Problemy  młedzieżowe nigdy 
może nie nasuwały tyle refleksji co 
właśnie dziś, po ostatniej wojnie. 
Prócz braków natury fizycznej, mło- 
dzież całego Świata, a przede wszy- 
stkim młodzież Europy dźwiga na 
swych barkach najstraszniejszą mo- 
że spuściznę powojenną natury mo- 
ralnej, jaką jest pewnego rodzaju 
faszyzacja pojęć czy zagadnień ©- 
gólno-ludzkich. Nie będzie w tym 
nic z przesady i zapewne zgodzą 
się z tym twierdzeniem wszyscy ci, 
którzy nie hałdują strusiej polityce, 
chowanie głowy w piasek, że hitel- 
rowska okupacja Europy niestety 
zostawiła swe piętno przede wszy- 
stkim właśnie na światopoglądzie 
naszej młodzieży. Jeśli mówimy o 
dzieciach to zanotować musimy i 
tutaj podobne zjawisko. Jest to ob- 
jaw smutny lecz naturalny. Emana- 
cja zła jest silniejszą niż dobra i 
podatność elementów słabszych na 
wszelkiego rodzaju trujące wpływy 
jest rzeczą naturalną. 

Nie znaczy to jednak by mło- 
dzież odrodzonego świata powojen 
nego byia sfaszyzowana Na szczęś- 
cie tak nie jest. 

Dopóki toczy się waika, dotąd 
nie wolio mówić o klęsce. A walkę 
taką młodzież prowadzi i to po- 
wszechną i zorganizowaną: walkę 
o wypłenienie resztek faszyzmu, o 
prawdziwą  demokratyzację swych 
pojęć i celów. W walce tej najbar- 


dziej konkretne stanowisko powin- 
niśmy zająć my, starsi. 


Obserwując życie w jego co- 
dziennych przejawach jesteśmy 
świadkami wypadków, które po- 


twierdzają teorię o moralnej spus- 
ciźnie wojny. Kradzieże wśród nie- 
letnich, włóczęgostwo, prostytucja, 
bandytyzm i wiele innych bolączek 
społecznych to właśnie skutki wpły- 
wów faszystowskich z czasów woj- 
ny. Państwo nasze w nawale tylu 
pałących się zadań nie zorganizo- 
wało dotąd sprawy młodzieżowej, 
Młodzież pozostawiona samej so- 
bie, bez opieki i kierunku, wzrasta- 
jąca wśród nieodpewiednich wa- 
munisów marnuje się, sprawiając spo 
łeezeństwu wiele kłopotów. Jeśli 
zajrzymy do rejestru karnego Sądu 
dła Nieletnich staniemy przerażeni 
ogromną ilością przestępstw. 
Najpospolitszym przestępstwem 
u młodocianych to kradzież. W sto. 
sunku do okresu przedwojennego, 
w którym kradzieże te wypływały 
z elężkich warunków materialnych, 
przestępstwa tego rodzaju po woj- 
nie mają zupełnie inne pedłeże. Mło 
dzież kradnie przeważnie z powodu 
chęci użycia. I tak np. 14-letni chło- 
piec uprawiał systematyczną kra- 
dzież w tramwajach, by zebrać $o- 
bie pieniądze do Szczecina. Chęć 
peznania świata, podróżewania, wa- 
gabuńdztwa jest silniejsza niż za- 


sady uczciwości i etyki. Jeżeli cho- 
dzi o dziewczęta, o nieletnie prosty- 
tutki, to w tym wypadku nie się od 
czasów przedwojennych nie zmieni- 
ło. Zwykle zaczyna się od małego, 
perfum, gazowych 


od bombonierki, 


Wycinki 


MOCNA POZYCJA HISZPAŃSKIEJ 
DEMOKRACJI. 
| „Robotnik“ cytuje z wywiadu, jakiego 
B prezydent Republ. Rządu Hiszpańskiego 
| Joze Giral udzielił korespondentowi PAP 
ocenę sytuacji politycznej Hiszpanii w 
8 razie upadku Franco. 
W Hiszpanii 
organizacja cywilna gotowa do ob" 
urzędów 


istnieje podziemna 


jęcia wszystkich służb i 

publicznych, Ponadto istnieje party- 
zancka organizacja zbrojna złożona 
z tak zwanych „guerilleros", licząca 


około 50.000 ludzi, szczególnie silna 
w Asturii i Andaluzji. Należy są- 
dzić, że po upadku Franco znajdzie 
się u władzy koalicja analogiczna 
do Frontu Ludowego sorzed wojny 
domowej. 


pończoch,. potem brnie się coraz 
dałej, dopóki policja obyczajowa 
nie kładzie kresu temu hańbiącemu 
procederowi. Na ławach Sądów, 
Wojennych zasiadają również przes 
stępcy nieletni, Żądza przygód, pe. 
wien sentyment pozostały z okresu 
konspiracji dla walki podziemaecj, 
oraz nieuświadomienie i brak opieg 
ki wychowawczej iad młodzieżą 
popycha ją bardzo często w szeregi 
wrogich państwu reakcyjnych UBU 
powań. 

W jaki sposób państwo dziś za* 
pobiega temu, jakie stosuje Środki 
zaradcze? Niestety środki te są talk 
skąpe, że w sumie petrzeb stano: 
wią przysłowiową kreplę w morzit 
Nie mamy dostatecznej ilości szkół, 
zakładów wychowawczych, czy też 
świetlic i przedszkoli. Jednym zaś 
z najskuteczniejszych metod zarad- 
czych byłoby rozciągnięcie obos 
wiązku szkolnego na całą młodzież 
bez wyjątku, skierowanie jej zain. 
teresowań na tematy społeczne, pom 
lityczne, czy ogółno-społeczne. Ist- 
niejąca dotychczas ilość świetlic i 
przedszkoli jest zamała. Obowiązek 
szkolny również jak dotąd jest tyl- 
ko teorią. Od jaknajgęściej przepro- 
wadzonej sieciśszkół, świetlic, przed 


szkoli czy organizacji młodzieżo* 
wych zależy przyszłość narodów. 
Odbudowa miast, przemysłu jest 


rzeczą pilną ale pilniejszą i waż- 
niejszą sprawą jest odbudowa tẹ 
żyzny moralnej szerokich mas 
młodzieży, która kiedyś stanowić 
będzie warstwę decydującą o przym 
szłości swojego krajtr. 

Kryst. Wyrzykowska. 


prasowe 
Kobieta-socjalistka 


pierwszym prezydentem miasta 


w Połsce 


W Krakowie miejska Rada Narodowa 
wybrała na miejsce ustępującego wice 
prezydenta tow. Firla— kobietę, tow. No 
wieką. W ten sposób tow. Nowicka jest 
pierwszą w Polsce kobietą, która obej- 
muje stanowisko wiceprezydenta, 

W zakmes działalności tow. Nos 
wickiej będą wcirodziły sprawy gospo* 
darczę i aprowizacyjna 


Głód witaminowy 


Pierwsze wiadomości o witami- 
nach pochodzą z roku 1912, kiedy u- 
czeni ustalili pewne konkretne da- 
ne o nich a Polak Kazimierz Funk 


wprowadził do terminologii nazwe 
„witamina”. 
Witaminy można określić, jako 


ciała chemiczne, które stanowią je- 
den ze składników naszego pokarmu, 
Są one niezbędne dla organizmu 
człowieka, a znajdują się w suro- 
wych pokarmach. Funk nazywa je 
także czynnikami dodatkowymi od- 
*żywiania. 

Żmudne badania naukowe roz- 
szerzyły nie tylko samo pojęcie wi- 
tamin, ale też ich liczebne, sposób 
działania i środowisko w którym wy- 
stępują, a co najważniejsze udało 
się wyprodukować w laboratoriach 
witaminy syntetyczne. Początkowo 
znane były tylko witaminy A Bi 
C, z biegiem czasu wyodrębniono 
nowy rodzaj witamin D, Ej inne. 
Okazaoło się że witamina B to cały 
kompleks rozmaitych witamin, z 
których najbardziej znana to wita- 
mina Bl į B2. 


Witamina A 
najstarsza ze znanych witamin roz- 
puszczałna w tłuszczach. Określić 
ją można jako witaminę rozrostową 
i przeciwinfekcyjną! Działanie jej 
polega na pobudzeniu wzrostu orga- 
nizmu i ochronie błon śluzowych, 
które wskutek tego są mniej podatne 
na zakażenie. 

Znajduje się w żółtych tłuszczach 
zwierzęcych a w sc w maśle, następ- 
nie w mleku, w żółtku jajka kurze- 
go, w owocach jak czarne jagody, po- 
rzeczki, maliny, w jarzynach, w 
marchwi, pomidorach, a przede 
wszystkim w zielonych  jarzynach 
liściastych: sałata, szpinak, kapu- 
sta. 


Witamina B 


znączenie jej dla organizmu jest bar- 
dzo duże. Jest to t. zw. witamina 
aneurytyczna, rozpuszczalna jest w 
wodzie i alkoholu. Utrzymuje w 
równowadze system nerwowy, uù- 
sprawnia trawienie i przemianę ma- 
terii, pobudza apetyt. 

Witaminę B, wytworzył syn- 
tetycznie w 1936 r. chemik amery- 
kański Williams. Witamina B wy» 
stępuje obficie w nasionach  zbożo- 
wych i drożdżach, w ziarnach ryżu 
i pszenicy, w ich warstwach zew- 
nętrznych, które odpadają przy 
przemiale jako otręby, Dlatego im 
lepiej . aka lub kasze zostają oczy- 
szczone, tym mniej zawierają wita- 
min. “ 
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Witamina C 
iest niezbędnym i niezastąpionym 
składnikiem pokarmów szczególnie 
dla dzieci i młodzieży w okresie 
wzrostu i rozwoju. Podnosi odpor- 
ność i sprawność organizmu,  zapo- 
biega całemu szeregowi chorób, 
przeciwdziała wyczerpaniu i zmę- 
czeniu, występującemu szczególnie 
w okresie wiosennym. 

Po raz pierwszy otrzymał ją svn- 
tetycznie w r. 1933 biochemik wę- 
gierski Szent Gyorgyi. 

Witamina C zawiera świeże owo- 
ce jak cytryny, pomarańcze, jabłka, 
jarzyny, marchew, szpinak, sałata 
pomidory, cebula, kartofle. wszeł- 
kie kiszonki oraz mięso i mleko. 


Witamina D 
rozpuszczalna w tłuszczach. znajdu- 
je się w dużej ilości w tranie. Jest 
to witamina przeciwdziałająca krzy- 
wicy. 

Jeszcze caży szereg innych wita- 
min zsstał wyodrębniony jak 7. F. 
G. i inne. 

Witaminy są dla organizmu nie- 
zbędne i dlatego należy się starać 
o taki dobór pokarmów, w których 
byłoby dość produktów pełnego ziar- 
na zbożowego, dużo świeżych jarzyn 
szczególnie liściastych, owoców i na- 
biału. W niektórych z tych produk- 
tów znajduje się kiika rodzajów wi- 
tamin. 

Ilość witamin w tych samych o- 
wocach į jarzynach jest nie zawsze 
jednakowa, większa w lecie, zmniej- 
sza się w zimie, gdy długie przecho- 


wywanie obniża ich ilość. Ujemnie 
działa również wysoka temperatura 
i długie gotowanie, które wogóle ni- 
szczy witaminy, dlatego w konser- 
wach, topionym tłuszczu np. smalcu 
niema witamin. 

W zimę i na wiosnę występują 
objawy „głodu witaminowego”, gdy 
organizm nie magazynuje witamin, 
jak np. tłuszczów, które osadzają się 
w tkance podskurnej i w wątrobie 
i skąd ustrój może je czerpać w ra- 
zie głodu. Witaminy zostają wydzie= 
lone przez nerki dość szybko po spo- 
życiu i dlatego muszą być stale do- 
prowadzane do organizmu. = 


W obecnym okresie ogólnych 


trudności aprowizacyjnych, uzy- 
skanie środków spożywczych  bo- 
gatych w witaminy to sprawa nie 


łatwa. Owoce są bardzo drogie i est 
ich mało, o ziełone jarzyny trudno. 
Mimo wszelkicn trudności należy 
je zastąpić kiszonkami i surówkami 
z jarzyn, 

Nawiasem mówiące w konserwach 
rozdzielanych na kartki i tak popu: 
larnych paczkach UNNRBy produk- 
ty choć mają wysoką wartość kalo- 
ryczną nie zawierają witamin: dla- 
tego do każdej paczki dodano pa- 
stylki, które zawierają kilka różnych 
witamin. i 

Prawie wszystkie witaminy zo- 
stały wyprodukowane syntetycznie 


i można je otrzymać w pastylkach, 
tabletkach lub zastrzykach; zastępu- 
ja one witaminy naturalne, 


Stefania Krygierowa 


Głód witaminowy 
Głód witaminowy 


rys. K. Baraniechł. 
Uwoce dła dzieci.. szabrowników. 


RIBBENTROP, ANIOŁ POKOJU 


Przed Międzynarodowym Trybunałem 
w Norymberdze zeznawał po Goeringu 
drugi z kolei zbrodniarz Światowy ze sfo- 
ry Hitlera. Ten znowu robi z siebie nie- 
szczęśliwego miłośnika ojczyzny, 
dzionego podstępnie przez Hitlera. Starał 
się w ogóle uczynić z siebie godną lito- 
ści, a więc względów kolegium sędziow- 
skiego, ofiarę zwyrodniałego potwora z 
Berchtesgaden. Ribbentrop usiłował do- 
wieść, że padł ofiarą pomyłki, Sytuacja 
polityczna Niemiec przed dojściem Hit- 
lera do władzy, kiedy w. kraju głosowała 
i walczyło zaciekle między sobą 30 par- 


uwie- 


tii politycznych, była katastrofalna — 
nic więc dziwnego, że Ribbentrop jedyne 
wyjście z tego impasu widział w dykta- 
turze Hitlera, któremu 

zmontowańia czyli do 


wszystkich zbrodni, będących jej następ- 


pomógł da jej 


zmontowania 


stwe! 


W zupełnie innym świetle przedsta- 
wiają Ribbentropa zeznania jego sekretar. 
ki, Małgorzaty Blank i tłumacza Hitlera, 
Ottona Schmidta, według Rib- 
bentrop należał do najbardziej wiernych 
najbardziej skru- 

jego rozkazów. 


których 


Hitlera i 
wykonawców 
Ribbentrop uważał sobie 


entuzjastów 
pulatnych 
za najwyższy 
zaszczyt być ślepym narzędziem w rękach 
Hitlera 


wyższą przyjemność wisieć za wykonane 


To też wkrótce będzie miał naj- 


przez siebie z jego rozkazu zbrodnie, 


SPRAWA ZAOLZIA NADAL 


OTWARTA 


Jak wiadomo bezpośrednie rokowania 


polsko-czeskie nie dały żadnych wyni- 
ków. Czest chcą, aby Polska ustąpiła im 


Zaolzie ze względów gospodarczych, Pol- 


A 
TEHERAN 


ska zaś nie może się zdobyć ńa ten poda- 
runek ze względów na skład narodowo- 


ściowy Zaolzia, które w decydującej 
większości zamieszkałe jest przez rdzen- 
nych Polaków-autochtonów. Mniejszość 


czeska stanowi element napływowy, w 
wielu nawet wypadkach rekrutowany na 
potrzeby doraźnej polityki antypolskiej 
z miejscowych Niemców. To też zakrawa 
wprost na prowokację ostatnie przemó- 
wienie w Pradze przewodniczącego cze- 
skiego Zgromadzenia Narodowego, który 
dcmagał się przyłączenia Zaolzia do Czech 
i wystąpił z wnioskiem rewizj. uchwał 
poczdamskich, 
Śląsk, „Żądamy — powiedział ów prze- 
dniczący J. Dawid korekty granic 
w raciborskim i hulczyńskim į przyłącze- 
nia Kładzka do Republiki Czechosłowac- 


kiej”. 


rzyznających Polsce cały 


x y ; Ars 
Czy słowa te nie brzmią również 


bezczelnie i złowrogo, jak żądanie rewizji 
naszych granic na Odrze į Nissie ze stro- 
ny Niemców ji ich protektorów kapitali- 
stycznych na Zachodzie? Rezultatem po- 


dobnych wystąpień są potem coraz czę- 


ściej znaki swastyki hitlerowskiej i ósem- 
ki „wchrwolfu” na płotach i murach Cie- 
szyna i innych miejscowościach Śląska 
Zaolziańskiego, zwalnianie z pracy robot- 
ników polskich z hut w Trzyńcu, szyka- 
nowanie dzieci i nauczycielstwa polskie- 
go, popieranie akcji miejscowych henlei- 
nowców, wypełniających testament Flitle- 
ra o usunięcie Słowian, a więc i C 


chów, 
ze Śląska w ogóle. 


MATTEOTTI ZOSTANIE 
POMSZCZONY 


W roku 1924 Mussolini dokonał ręka- 
mi swych faszystowskich siepaczy ohyd- 
nego mordu na swym przeciwniku poli- 
tycznym, który najostrzej i najodważniej 
spośród milczącej zmory powszechnego 
tchórzostwa zwalczał dojście do władzy 
we Włoszech czarnych koszul. Był nim 
wybitny socjalista i płomienny patriota 
włoski, Ciacomo (wymawiaj: Dżiakomo) 
Matteotti. W tych dniach rozpocznie się 
w Rzymie proces przeciwko jego morder- 
Oskarżonych jest 10 osób, Wśród 
nich znajdują się tacy wysłużeni lokaje 
Hitlera i Mussoliniego, jak: Giunta (czy- 
taj: Dżiunta), oskarżony również o zbro- 
dnie, 
gdy był gubernatorem Dalmacji, następ- 


com, 


dokonane w Jugosławii w czasie, 


nie były szef propagandy faszystowskiej 
Cesare Rossi i Amerigo Dumuni, który 
już zgóry przyznał się, że brał osobisty 
udział w zamordowaniu Matteottiego. 
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TRIEST, KOŚĆ NIEZGODY 


WŁOSKO-JUGOSŁOWIAŃSKIEJ 
Podobnie jak pomiędzy nami a Cze- 
chami kością niezgody jest Cieszyn, tak 
a Włochami jest 


szy port jugosłowiański 


pomiędzy Jugosławią 
Triest, k 


najw 
nad Adriatykiem. Ostatnio miały miejsce 
w Trieście liczne rozruchy na tle narodo- 
wościowym. Podsycani 


przez elementy 


skrajnie reakcyjne mieszkańcy włoscy te- 


ili demonstracje antyju. 
to ludność 
wiańska odpowiedziała kontrdemonstra- 
cią. Zjechała komisja 
międzysojusznicza, która bada obecnie 
istotny stan rzeczy i zastanawia się nad 
projektem ostatecznej granicy włosko-ju- 
gosłowiańskiej 


go miasta urządz 


gosłowiańskie. Na jugosło- 


Polała się krew 


Triest jest ludnościowo i 
geograficznie przynależny do Istrii, od- 


wiecznej krainy południowo-słowiańskiej. 


Włosi są clementem napływowym, zwła- 
szcza starał się o to Mussolini w swej po- 
lityce imperialistycznej, starając się z 
Triestu uczynić bramę wypadową na całe 
Bałkany. ważny port śródziemno* 
morski 250.000 tysięcy mieszkań- 
ne zakłady przemysłowe 


Ten 
liczy 


ców, posiada lic 
i fabryki budowy okrętów, Zabrać Ju- 
gosławii Triest to tak samo jakby Polsce 
Gdańsk 


zabrać 


w  25-lecie 


literacko-społeczne 


plebiscytu na Śląsku 
„Odra“, 


święcone kulturze ziem nadodrzańskich, 


pismo po- 
wydało podwójny specjalny numer. E. 
Osmańczyk 
si Polacy” 


w artykule „Najtragiczniej- 


omawia problem Polaków — 


obywateli niemieckich, którzy niekiedy 


zatraciji zewnętrzne cechy polskości po- 


zostali jednak Polakami „z krwi”. Dzi- 


siaj są oni (jak utrzymuje Osmańczyk) 


wysiedlani z Polski, a w Niemczech nie 


przyjmowani do spólnoty niemieckiej. 


Poważny i bolesny problem. W tymże 
numerze warto zwrócić uwagę na arty- 
kuł o 1921 1 
korespondencje bieżące z naszych Ziem 


Zachodnich 


plebiscycie Śląskim w r. 


EIT "TPTEFOTZĘ TRIADA POW ZOZ a 
W następnym numerze 
— wyniki konkursu! 
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Nowe oblicze naszej literatury 


Literatura polska czasu osta- 

tniej wojny podzieliła los polskie- 
go narodu: częściowo zeszła do 
pogziemi wraz z konspiracją, czę- 
ściowo rodziła się za drutami hi- 
tlerowskich obozów, częściowo 
pieśnią i prostą poezją oskrzydla- 
ła marsze naszych wojsk na 
Wschodzie j Zachodzie. 
Teren, na którym powstało pol- 
skie słowo, był olbrzymi: Europa, 
Azja, Ameryka, Afryka. Los' bo- 
wiem rozprószył pisarzy po szero= 
kich szlakach całego Świata. Za- 
równo w Tobruku jak w Nowym 
Yorku, w Szkocji jak w Uzbeki- 
stanie i t.d. tworzyły się skupiska 
Polaków i talentów. 

Olbrzymie tereny rozproszenia, 
skala przeżyć, otarcie się.o Świa- 
towe problemy i walka to 
wszystko nadaje naszej literatu- 
rze ciekawe wartościowe rysy. 


Pierwsze, co uderza, to spotę- 
gowanie uczuć patriotycznych. i 
to u poetów, których przed wojną 
nie można było posądzić o za- 
ściankowość, u poetów, którzy 
przyznawali się do obywatelstwa 
całego Świata i uczestniczyli w 
międzynarodowej _wolnościowej 
walce. Czy to będzie w bezbrze- 
żnej Rosji u Pasternaka i Waży- 
ka, 
czy w Palestynie u Broniewskie- 
go wszędzie najpiękniejsza 
i najefektowniejsza zagraniczna 
egzotyką przezwyciężana jest na 
rzecz polskości i ojczyzny. 


Drugą cechą naszej literatury 
jest pogłębiony humanizm. pad- 
niesienie wartości sponiewierane- 
go człowieczeństwa. Nie nadarmo 
zbiór wojennych wierszy Jastru- 
na nazywa się „Rzecz ludzka”. 
Obok tego ton żołnierski, prosto- 
ta i męskość, które w pełni wyra- 
zają się u takiego poety jak St. 
R. Dobrowolski, Temat żołnierza 
tułacza i zrywu do zwycięstwa 
dominuje też w poezji- konspira- 
cyjnej. 


Przy boku walczących oddzia- 
łów polskich w ZSRR, jak ró- 
wniez na zachodzie powstawała 
literatura żołnierskich zmagań, 
Jeśli chodzi o Zachód — na pier- 
wszym miejscu znajduje się K. 
Pruszyńskiego opowieść „Droga 
wiodła przez Narvik*, poezje Ło- 
bodowskiego, wydane we Francji 
nieokupowanej, wiersze Paczko- 
wskiego: i Iwaniuka. Wschód re- 
prezentuje muza dywizji kościusz_ 
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czy w Anglii u Słonimskieyo, 


kowskiej. Skandal z Andersem 
nie zawsze pozwala ustosunkować 
się pozytywnie do tego, co na Za- 
chodzie zostało napisane. Nie- 
mniej poczekawszy trochę, aż 0- 
stygną namiętności ludzkie, nale- 
żałoby stworzyć antologję twór- 
czości polskiej na Zachodzie, po- 
dobnie jak to już jest w stosunku 
do dorobku „wschodniego“. 

W czasach konspiracji dało się 
czytać wiele podziemnych auto- 
logji i utworów literackich. Pa- 
triotyzm, uczuciowa dynamika i 
prostota stanowią tu cechy prze- 
wodnie. Chociażby ze względów 
dokumentalńych należałoby pi- 
sarstwo z czasów konspiracyjnych 
uchwycić i opublikować. 

Jakkolwiek -« wartość formy 
Przybosia jest niezaprzeczalna, 
poezję naszą cechuje raczej zwrot 
do form sentetyzujących inowację 
z klasycyzmem. Przykładem mo- 
że tu być przemiana tak doskona- 
łego poety jak Ważyk, który od 
awangardowej formy młodości 
przeszedł do dojrzałego i skupio- 
nego w sobie a prostego wyrazu 
poetyckiego oraz stanawisko Mi- 
łosza i Zagórskiego. 


Jeszcze jeden rys charakiery- 
zuje oblicze neszej poezji — egźo- 
tyzm. Przepych Uzbekistanu, Azji 
Środkowej oddany tak sugesty- 
wnie przez Huszczę i Słobcdnika, 
orientalizm Jerozolimy, odmalo- 
wany przez Broniewskiego aż w 
dwu zbiorach poetyckich, mgła 
londyńska wiejąca póprzez stro- 


fy Słonimskiego, jeziora * góry 
Szkocji — to wszystko karmiło 
naszych poetów, podsycało ich 


wyobraźnię i zostało w książkach. 

Osobną pozycję stanow: poe- 
zja „oflagowa* i obozów Kkorcer- 
tracyjnych. Nastrojami bliska pol- 


skiej pbezji konspiracynej sta- 
nowiła wartościową karmę dla 


jenieckiej masy i posiada wartość 


historycznego dokumentu, który 
powinien przetrwać w pamięci 


Polaków. Nie zawsze idzie z tym 
w parze wartość artystyczna, jak- 
kolwiek i tu mamy do odnotowa= 
nia parę nazwisk i pozycji © usta- 
lonej reputacji. (Hołuj, Timofie- 
jew). 

Tematyka partyzancka znala- 
zła swój doskonały wyraz w ludz- 
kich i sugestywnych wierszach 
St. J. Leca p.t. „Notatnik polowy“. 
Również Włodek i Machejek, mło- 
dzi poeci krakowscy, jak i dosko- 
nale zapowiadająca się poetka 


Maria Castelatti czerpią swoje 
wzruszenia z partyzanckich i po- 
dziemnych walk z Niemcami. 
Ideologiczno-struktualne przemia-= 
ny usiłują ująć dramaty Ważyka 
„Stary dworek* i Bieńkowskiej 
„Wiosna 1944 r.*, 

Nieodżałowaną stratą iest 
śmierć L. Szenwalda i J. Pacz- 
kowskiego; poetów, którzy w Wy- 
sokiej klasie — jeden na Wseno- 
dzie, drugi na Zachodzie —- od- 
twarzali przeżycia polskiego zoł- 
nierstwa. 

Poezja jest efektowniejsza 1 
szybciej powstaje. Proza wymaga 
namysłu, warsztatu pracy i lat o- 
biektywnego dystansu. Dlatego 
więcej mamy do odnotowania po- 
zycji poetyckich aniżeli prozator- 
skich. Ale nowa proza poiska 
kształtuje się i zapowiada się jak- 
najlepiej. Oczywiście, wtóruje 
przeżyciom narodu, z tych prze- 


"żyć bierze siłę i temat. 


O poezji żołnierstwa polskie- 
go na emigracji mówi wymienio- 
ny już K. Pruszyński, O ciężkiej 
walce w kraju Pola Gajowi- 
czyńska („Krata“), Jerzy Andrze- 
jewski („Noc“), Helena Bogu- 
szewska i Jerzy Kornacki (Ludzie 
wśród ludzi). Wrzesień 1239 rozu 
spowodował narazie jedną tylko 
książkę reportaży Zofii Peterso- 
wej. (Wrzesień Warszawy) jak- 
kołwiek łamy czasopism literac- 
kich świadczą, że temat ten opra- 
cowany jest przez szereg pisarzy. 


Rozrasta się literatura oebozo- 
wa. Pe  Szmarglewskiej „Dymy 
nad Birkenau“ ukazała się po- 
wieść J, Dygata „Jezioro, bodeń- 
skie“, odezwał się też Gustaw 
Morcinek wspomnieniami z Da- 
chau. 


Ostatnio na półkach księgars- 
kich pojawiła się powieść o 
„czwartakach listopadowych* Ta- 
deusza Hołuja i współczesna Je- 
rzego Zawieyskiego „Powrót do 
domu“, 


Narzekaliśmy całkiem nieda- 
wno na brak powieści. Oto są. Li- 
teratura polska skupia się i mobi- 
lizuje swoje siły, by towarzyszyć 
walce o rozwój i odbudowę Pol- 
ski. Wyłania się nowy temat: dzi- 
siejsza rzeczywistość, której pi- 
sarze muszą podołać, tak jak po- 
dołali latom klęski i ofiarnych 
zmagań. 

Mieczysław Ślaski 


r 


SPOTKANIA PO WOJNIE 


DOBIESŁ AW 


Dobiesław Damięcki jest nam socia- 
stom szczególnie bliski spośród grona 
aktorów polskich. Jest en bowiem dla 
nas postacią nie tylko doskonałego arty- 
sty sceny ale i serdecznego towarzysza 
inicjatora i organizatora niejednej akcji 
partyinei. 

Jak dawno iesteście Towarzyszu w 
szeregach naszej partii — pytamy. 

— Od 15-tego roku życia. Środowi- 
skiem, które kształtowało mói światopo- 
Warszawa. Nie ta 


gląd była Warszawa 
grandmondu, studenckich korporakek i 


kastetów, ale Warszawa wałki o prawa 


6 wolność, o niepodległość kraju. 

Ta Warszawa była mi zawszę mia- 
stem naimilszym, pomimo iż nie szczę- 
dziła mi ciężkich doświadczeń. 


— Pamiętamy ostatnie. Ogromne afisze, 
listy gończe ża Wami 
Gestąpo na 


rozplakatowane 
ch Warszawy z 
konfidenta hitlerow- 
Jak zdołalicie ucho- 
wać się wśród tei nagonki? 

Był to dla nas ciężki okres. Żo- 
na akurat wtedy spodziewała się dziec- 
ka. Zwinęlimy mieszkanie i wyiechali- 
my bez grosza prawie w lieleckie. Te 
4 lata to bodajże najważniejszy okres w 
moim życiu. Poznałeni wtedy człowie- 
ka. Tego zwykłego, prostego człowie- 


przez 
powodu 
skiego Igo Syma. 


zabójstwa 


ka pracy, ząnkniętego w sobie, niesko- 
rego do patriotycznych deklamacii, a 
idnak jakże bardzo ludzkiego w obliczu 
prawdziwej nędzy. W tych -czasach 
utrwaliła się moia wiara w człowieka. 
F jeśli dziś mówię o socialiźmie to wla- 
śnie dziś mam! do tego większe niż kie- 
dykolwiek prawo. 

— Czy moglibycie opowiedzieć nam 
Towarzyszu wrażenia z pracy 
partyinei w terenie przed. woiną? 

Pracowałem pod kierunkiem najwy- 
bitnieiszych przywódców _ socjalizm. 
W pracy swei zetknąłem się ze Stasz- 
kiem Dubois, ulubieńcem młodzieży ro- 


wasze 


botniczei. Śmierć tow. Dubois wstrzą- 
snęłą mną głęboko. Ponieśliśmy wszy- 
scy z tego powodu naprawdę, uiepowę- 


towaną stratę. 


Pozatem pracowałem w bojówkach 
POW i w PPS. W czasie pobytu na 
Uniwersytecie Warszawskim założyłem 


wraz z innymi kolegami Związek Nieza- 
leżnei Młodzieży Socialistycznej. 

Brałem też czynny udział w czasie 
powstania śląskiego stojąc na czele od- 
działów  destrukcyinych. Rekrutowały 
się te oddziały z robotników i młodzie- 
ży socialistycznej. Praca nasza polega- 
ta głównie na akcii sabotażowo dywer- 
syinej jak wysadzanie mostów, pocią- 
gów, obiektów woiskowych itp. 


A obecnie, Jak sobie radzicie w 
swej pracy w terenie? 


— W środowisku akterskim socializm 
ma wielu zwolenników. Naogół jednak 
sfery aktorskie nie są dostatecznie z0- 
rientowane co do celów i ideologii na- 
szej partii. Główny więc nacisk należy 
położyć na przeksztaicenie drogą syste- 
matycznego oddziaływania Światopoglą= 
du środowiska Przyznać 
ego _wyświadczają 


aktorskieg« 


się muszę, że wiele 


nam niektórzy zbyt gotliwi neolfici foc- 


jalizmu, kryjący pod Maszczykiem de- 


imokratycznych frazesów swe koniunktu- 
ralne cele. Tacy 
wygiaszają najbardziej rewolucyvine ha- 


najwięcej krzyczą, 


sta czyim dezorientujią ogó przyńosząc 
tym naszej partii prawdziwą szkodę. 
Wiem co znaczy dyscyplina ideolo- 
giczna — rozumiem jak ważna iest dy- 
scyplina partyjna ale w środowiskach 
artystycznych metody pracy ideowej mu 
szą być inne niż w Środowiskach poza- 
uprawnień 


wtrę- 


Zagadnienie 
„anarchistyczne 


artystycznych. 
jednostkowych, 
ty niektórych „socialistów na ustroniu'*, 


nie mogą przecież tak odrazu być wytę- 
pione — a kto wie, czy nie stanowią one 
niezbędnei pożywki fermentuiącej. 

Wspaniały przykład obecnei chwili hi 

storycznej wskazuje na wielkie zwycię- 
stwo czowieka, Nawet te partie polity- 
czne, które zarzuciy ją w swej prakty- 
ce muszą do niei powrócić, bo bez niej 
nie do pomyślenia jest istotna zmiana 
człowieka ostatecznego wszak celu każ- 
dego przewrotu społecznego. 
— Mówimy cały czas o was Towarzy- 
szu jako o członku naszej partii, po- 
wiedzcie nam teraz o waszej działalno- 
ści aktorskiej. 

Właściwie to Łódź była moim star- 
tem aktorskim. Prowadziłem tu Teatr 
Robotniczy przy TUR-ze. Zespół ten u- 
zyskał i-szą nagrodę na międzynarodo- 
wym zieździe teatrów robotniczych w 
Wiedniu. Współpracowali ze mną wte- 
dy tow. tow. Salski i Nowicki 


AMIĘCKHI 


Potem grałem w teatrach warszawa 
skich: Ateneum pod kierunkiem Stefana 
Jaracza ` Leona Schillera o teatrze 
Polskim a potem w Narodowym. Jako 
aktor brałem żywy wszyste 
kich ruchach lewicowych na naszym te- 
renie. Byłem nawet 
Lwowie w roku 193 


zw 


udział, we 


aresztowany wę 


napisanie ode= 


zwy wyrażającej solidarność z ukraiń= 
skim ruchem rewolucyinym.  Sanacyj= 
na prasa nie omieszkała zrobić tego 
sensacii dnia umieszczając w pismach 


moią po 


zne jako przywódcy rew 
cyinei Jaczejki. 
Usiłowano nakłonić 
unia mego podpisu, 
więzieniem. Nie dano rady. Konsekwen- 
ody 


mnie 


lot 


do w y 
długoletnim 


Zrożońno 


cia i wybaczyć 


proszę samo- 


chwalstwo, nie są mi obce. 

moich ról zali- 
yczcie Chiny", Ras= 
z „Zbrodni i 


Do najważniejszych 
czam pałacza w „Krz 
kolniko 


iewskiego', 


Dosto= 


Beau- 


kary“ 
raz „Wesela“ 


marchais'ego i t. d. 


Obecnie po Figarze przystąpiłem do 
prób sztuk, B. Shaw'a „Uczeń diabla“, 
w którei gram rolę tytułową. 

— Jak wyglądał przed woiną aktor- 
ski ruch zawodowy? 

— Byliśmy zrzeszeni tak samo iak i 
obecnie w Związku Artystów Scen Pol- 
skich. Związek ten oparty na zasadach 
demokratycznych cieszył się popułarno- 
ścią wród aktorów. Prezesem był przed 
samą wojną Śliwicki ja zaś byłem sekre- 


tarzem generalnym. 
Po jego Śmierci (zginął w czasie o- 
kupacji) stanowisko to przez aklamacię 
powierzono mnie. Muszę przyznać. że 
aktorstwo polskie za wyiątkiem tych 
nielicznych zdało swój egzamin w okre- 
sie okupacii. Imaliśmy się 
robót, by iakoś przetrwać. Słabsi nie 
wytrzymali próby. Wielu poszło na 
współpracę z okupaniem z biedy, wielu 
z niedbalswa życiowego. 
ko iednostki shańbiły się 
kontaktem z okupantem. 
nie wrócą na scenę polską. 


najcięższych 


Nieliczne tyl- 

ściślejszym 
Ci iuż nigdy 

Zostali wy* 
organizacji i pozbawieni 
praw występowania. Jeśli dziś graią tu 
czy tam, y- lokalach rozrywkowych to 
iest to iuż poza zasięgiem naszei kom- 
petencii. Staramy się badać nie tylko fa- 
kty ale i przyczyny. Mieliśmy częste 
wypadki, że t. żw. „współpraca“ z oku= 
pantem to tylko chwilowy kontakt po- 
dyktowany najwyższą koniecznością, w 
obronie życia swego czy swych naibliż= 
szych. 

Prezesa Damięckiego proszą na pró- 
bę. Żegnamy się życząc mu dalszej o= 
wocnei pracy dla wielkości 
sztuki teatrałnej, której iest iednym z 
naiwybitniejszych przedstawicieli. 


K. W. 


kluczeni z 


polskiej 
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STANISŁAW JUSZCZYK 


Bezimienna śmierć 


Słońce kładło wydłużone cienie 
stuletnich lip na wysypany żwirem 
plac przykościelny. Od Wyszyny 


y i ginęły w 
drodze skręcającej do dworu. Skar- 
pomieszane z melodią 
pieśni nie- 


ciągnęły wolno krowy 


żące się głosy 
organów — zawodziły 
szporne 

Roman, oparty o mur 
patrzył na wschód. 


okalający 
kościół, 

Daleko, daleko gdzieś — unosiły 
się w niebo pióropusze dymu. Jeden 
drugi, a zupełnie na lewo, gdzieś w 
kierunku na Przysuchę — trzeci... 


"Roman patrzył i zagryzał boleśnie 
dolną wargę. Patrzył — į coś zamie- 


rało w nim. 

Obok; ogrodu 
najbliższego domostwa, kilku 
chłopów i patrzyło też w te uno- 
szące się, początkowo ciemne, a 
później coraz niejsze dymy. Mó- 
wili coś między sobą i mieli jakieś 
smutne. a równocześnie twarde twa- 


między drzewami 
stało 


rze, 
— Romek!... 


Powoli obejrzał się. Wiśka mia- 
ła też ten smutny błysk w oczach. 
Gdyby jej nie znał — pomyślałby 

Po- 


chyba, że za chwilę zapłacze. 
s Patrzyli teraz razem 
i żadne nie mówiło słowa. Bo io 
czym mówić?., O tych dymach?... 
O tych odgłosach kanonad i terko- 
tach karabinów maszynowych?.. O 
łunach, rozświetlających niebo co 
nor?.. O palonych wsiach tej bied- 
przekrwawionej 


deszła bliżej. 


nej, umęczonej i 
ziemi? 
Im nie potrzeba było tych słów, 
Kiedy po ostatniej potyczce pod 
zapad- 


i i nienie 
ja się na pewien czas po okolicz- 


niet 
*nvch wsiach wiedzieli już, że tak 
bedzi Od Piotrkowa i Częstocho- 


wv otągnęły kolumny samochodów 
ciągnęły oddziały 
z trupimi cza- 


i broni pancernej 
„karnych ekspedycji” 
szkami na czapkach. 
Dlaczego trzeba za- 

przed przemoca?... 
odłożyć na 


„,  Psiakrewl... 
wsze ustępować 
I dlaczego trzeba było 


kiika dni broń į czekać, kiedy tam... 
Przecież i pod Chlewiskami  bvła 


przemoc... I tam zakrawało na sza- 
leństwo rzucać się na kolumnę sa- 
mochodowa i batalion. regularnego 
wojska... A jednak — udałe się! 

A teraz?... 

Zeryzł w ustach. jakieś gorzkie 
przekleństwo, odwrócił sie i wolnym 
krokiem ruszył na drogę. Wiśka szła 
obok niego. Droga była pusta. Ko- 
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miny chałup dymiły i pachniały za- 
pachem palonej osiny, a słońce 
kładło się coraz niżej i było czerwo- 
ne jak — serce. Powoli kończyła się 
niedziela. Od kościoła gonił ich 
jękliwy śpiew błagalnych modlitw... 
Od powietrza, głodu, ognia i woj- 
ny!... 

Zostawili za sobą ostatnie - do- 
mostwa i skręcili na drogę, biegną- 
cą skrajem lasu. Czarna ściana ga- 
łęzi i drzew gwarzyła coś posępnie 
i — ciągnęła... ciągnęła. wabiła... 

— Wiśka! Ja nie wytrzymam dłu- 


żej! 
— Rom! trzeba! 
— Nie! nie trzeba! nie wolno! 
Przecież to jest szaleństwo siedzieć 


tu i patrzeć jak tam strzelają j-palą, 
jak równają wsie z ziemią i mordu- 
ją naszych przyjaciół... Siedzieć bez- 
czynnie į przyglądać się i oczekiwać, 
aż wszystko się uspokoi i przycich- 
nie... To jest tchórzostwo!... 

— A może tylko — rozsądek?... 

— Rozsądek?.. Wiśka! o rozsąd- 
ku mówisz?... ty?.. Nam nie wolno 
rozsądnie myśleć! nam tylko wolno 
— nienawidzieć i strzelać. 

S iA 

— Tak! I umrzeć! 

Przez chwiejące się, zielone je- 
szcze żyto, ścieżką biegnącą między 
dwoma łanami — szedł'w ich stronę 
stary Nowak Zdaleka dawał im zna- 
ki. Zatrzymali się. Po chwili stary 
był-przy nich i z przyzwyczajeni wy- 
prężył się przed Wiśką, która i 
ciągnęła do niego reke.’ Lubiła ser- 
decznie zaufanego į oddanego 
im łącznika. Lubiła jego siwe oczy 
i spracowane, twarde od pługa ręce, 
które tak wiele, wiele razy były jej 
pomocne 


umrzec?.. 


lego 


— Dziś — o pierwszej.., 
— Nic więcej? — spytała Wiśka. 
— Nie, 

Patrzyła na Romka. Radosny 
błysk w oczach mówił więcej niż 
słowa.—Odwieziecie nas?...—zwró. 
ciła się do Nowaka.. 

— A jakby nie?.. Mój Józek tyż 
z wami dziś pójózie...... 

Żawrócili. nów dalekie 
stanęły im przed oczyma. 
wyciągnął rekę w tamtym 


dymy 
Nowak 
kierun- 


ku 

-— Widzieliście?... 

W miejscu zbiórki byli już wszy- 
scy. Po krótkiej odprawie, ruszyli 


rozdzieleni na drużyny. Drogowska- 
zem była im krwawa łuna i pojedyń- 


cze strzały broni ręcznej i maszyno- 
wej. Z przerzuconym przez plecy 
automatem i uczepionymi do pasa 
granatami — Wiśka prowadziła swą 
grupę. Po kilkunastu minutach las 
się urwał. Wyszli w połe. Nikt nie 
mówił słowa. Łuna stawała się co- 
raz bliższa i bliższa, a strzały były 
coraz rzadsze. Znów zanurzyli się 


w las. Szli coraz wolniej j coraz o+ 
str6żniej. Wiatr przynosił im za- 
pach spalenizny. Jeszcze kilkaset 


metrów i na skraju lasu rozrzucili 
się w tyralierę. Wiśka popatrzy. 
ła na zegarek. Jeszcze trzynaście mi- 
nut. Na wschodzie niebo stawało się 
coraz jaśniejsze, a las się zaczynał 
budzić. Mokra trawa pachniała zie- 
mią i Wiśka wtuliła w nią swe roz- 
palone czoło. Od palącej się wsi do- 
chodziły gardłowe wrzaski į warkot 
zapuszczanych motorów. Za chwilę 
— rozpocznie się taniec. 


Był przy niej sam. Inni z skur- 
czonymi boleśnie twarzami stali o- 
podal i patrzyli w ziemię. Powoli 
uniosła rękę i zaczęła gładzić jego 
ciemne włosy. Smutny uśmiech, u- 
śmiech poprzez ból — był mu po- 
żegnaniem ostatnim. 


— Romek! To już koniec! Po- 
żegnaj naszą mamę i powiedz jej, 


że piękną śmiercią zginęłam! I niech 
pamięta i ty pamiętaj też, że ja... za 
Polskę... Teraz już odchodzę... Ale 
ty, Rom, może doczekasz tej chwi- 
li... może dożyjesz Polski... Nie ta- 
kiej jak była... Bo i ja i ty... i my 
wszyscy.. wałczymy za tę inną... lep- 
szą... za Polskę... która bedzie mat- 
ką wszystkim... I... jeśli dziś.., tu,,, 
gsinęła polska wieś... to niech w tei... 
nowej Polsce... ten chłop polski... nie 
bedzie... pariasem... Romek.., pozdrów 
mamę., i moje miasto... tych 
wszystkich... z którymi się wycho- 
wałam... i za których... walczyłam,,, 
Romek... pamiętaj... że miałeś., 
dzielną... siostr... 


Ziemia konecka, ziemia opoczvń- 
ska — mokra jest od krwi. Mokra 
od krwi tak samo czerwonej jak tych 
z pod Lenino i Monte Cassino, krwi 
— z której wyrosłą Polska Ludowa. 


Czytajcie prase 
socjalistyczną 


AW R ZĘ 
| 8 2d LŚ GR 


Życie umysłowe w Z5RR mimo cięż- 
F th ciosów, jakie *:jna zadal: temu 
krajowi, plynie żywym nurtem. 
, PY ywy e 
W roku 1344 na fakultecie historii 


Moskiewskiego Państwowego Uniwersy- 


tetu obroniona 3! cysertach w ym 3 
na stopień doktora nauk historycznych, 
z€ na stopień xitdvca'a 


cznych. Dy 


naux hiszory- 
serłacje te 
szeroki zakres nauki historii, a więc 12 
Ra- 
historii powszechnej, 3 
Wschodu, 4 — 
itd 


poświeconych jest historii Związku 
dzieckiego, 5 


historii archeologii, 


1 - elmografii 


doktorska E. K. 
odkrycia. 


Gricewicza 
dokonane 


Praca 


opisuje nowe 


przez 


autora w ruinach starożytnego miasta 


gieckiego Chersonesu Taurydzkiego na 


Krymie, koło vastopoła. Ruiny tega 


miastą, wyjątkowo dobrze zachowane, 


odtwarzają życie i kulturę greckiej ko- 


handlowej nad Morzem Czarnym. 


Radłzik poświęcił swa doktorską pra- 
cę historii kalwinizmu w Genewie w 
XVI wieku i wpływom genewskich kal- 
winistów angielskich purytanów i 


iraucuskich hugenotów 
Zainteresowanie Polski w 
Związu Radzieckim odbiło się także na 


sprawami 
tematach desertaci Dwie nich po- 
święcone są historii Polski, a mianowi- 
cie praca M. W. Misko: „Powstanie 1853 
roku” która zajmuje się tłem społecznym 
powstania, walką czerwonych z białymi 
i przyczynami upadku powstania. S, I. 
Szkrop w swej dysertacji „Powstanie 
1863 roku i petersburskie polskie cent- 
rum rewolucyjne rozpatruje działalność 
Józefata Ohryzko w Petersburgu w 
60-ych latach zeszłego stulecia. 


Praca Misko wydrukowana została w 


czasopiśmie „łstoriczeskij Żurnał”. 
Dzieje pracy prof. N. Nikolskiego, 
członka Białoruskiej Akademii Nauk, 


zasługują na specjalne omówienie. Prof. 
Nikolskij, semitolog, poświęca swe ba- 
dania historii kultury fenickiej i asy- 
ryjskiej. Wykopaliska w Ras-Szemra 
dały mu materiał do obszernej monogra- 
fii, poświęconej znaczeniu tych wyko- 
palisk dła historii kuitury fenickiej, któ- 
ra przed rozkwitem Grecji, na 160 lat 
przed naszą erą, oponowała wybrzeża 
Morza Śródziemnego. z: 


W chwili inwazji niemieckiej prof. 
Nikolskij mieszkał w Mińsku, gdzie rów- 
nież znajdowała się jego biblioteka, 
zbiory i materiały rękopiśmienne. Byłby 
go niewątpliwie spotkał los Archimede- 
sa, który zginął przy pracy naukowej, 
zamordowany przez plądrujące  żołda- 
ctwo przy zdobywaniu Syrakuz. Ale 
piofesorem Nikolskim  zaspiekowa:! 
się partyzanci białoruscy. Głęboko w le- 


obejmują bardzo. 


STORYCZNE W ZSRR 


sie zbudowano ma bunkier, przeniesio- 
no tam jego książki i materiały, Party- 
zanci opiekowali sią nim, żywili go i u- 
możliwili mu zakończenie pracy. 

notatka przy 
drukowanym artykule prof, Nkolskiego: 
„Studia nad historią 


Wruszająca jest wy- 


kultury, rolnictwa 
i gminy fenickiej dokończyłem w cza- 
sie przebywania wśród partyzantów 
Białej Rusi. Uważam za swój mily obo- 


wiązek wypowiedzieć swoje najserdecz- 


niejsze uznanie dla sławnych partyzan= 
tów którzy 
rodziną 


białoruskich, wyprowadzili 
z okupowanego 
Mińska, bronili nas w wzruszający spo- 


sób 


mme wraz z 


w dzień i w nocy i stworzyli mł 
warunki, w których mogłem kontynuo- 
wać i ukończyć swą pracę. Bez brater- 
skiej miłości i pomocy partyzantów ani 
ten przyczynek, ani wszystkie moje in- 
ne prace nie ujrzałyby prawdopodobnie 
świalła dziennego”. 


MARIAN PIECHAL 


Dziedzictwo 


Gdybym nie 
nikiem, 
krok i ramię 


był poeła, byłbym robot 


miałbym nie tak wątłe, 


dzień po dniu mierzylbym mi$śni swo- 
ich wynikiem, 

w sercu płomień miałbym, a nie klą 
twę. 

Ojciec mój Świat podpalał swemi sztan 
darami, 

uczytelniał historię pod brukiem. 


Ja, syn jego, historię tworzę literami 


i utrwałam w ziemi kroków drukiem. 


Dziadek mój skiby czarne orał co rok 
pługiem, 


odwracał je jak z nutami karty. 


A ja, wnuk, odczytuje skib tych rzędy 
długie 

melodyjnie jak śpiewnik otwarty. 
I powłarzam teraz ich zdarzenia, ich 
życie 

w moich wierszy litery rozpadłe, 


wszystko, co ojciec jawnie budował lub 
skrycie 
i co dziadek wyorywał radłem. 


Natchnionym biję piórem jak górnik 
oskardem 

w bardziej twardą, niż kamień, stroni 
cĘ; 


Ojcze! Dziadku! ja życie tak samo mam 
twarde. 
tylko serce wywrócone na nice. 


Kościuszko 


Pierwszy w dziejach, co w rozbitym 
kraju 


podjął strzaskany miecz, 


i z tych, co srebrnym pługiem czarną 
ziemię krają, 


Pospolita jal stanowić Rzecz. 
Miecz jego rozbłysł aż za oceanem 


w kształt niepodległy i gest — 
dzieje Polski z dziejami świata powiąza 
ne. 


Hoc consumatum est! 


Ponad ziemią Ameryki błyskiem swego 


miecza 


zażegł więcej gwiazd — 


skowronkowej obrziniała wolna pieśń 
człowieęcza — 

w chłopie zmartwychwstał Piast, 

Koło dziejów rękami szewców i bando 


saw 


na nowe tory pchnął — 


rozwiązał strumień niemych dotąd 
głosów, 
miliony podniósł w górę czół. 


Epece, tylekroć wieszczo  przeczuwanej, 


rozwarł na roścież drzwi. 


Zorza stoi nad krajem, powstała z wy 
lanej 
pod Maciejowicami krwi.. 

1946 
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Filim polski 
na cenzurowanym 


Od dłuższego czasu, zdenerwo- 


wana brakiem dobrych filmów 
publiczność kinowa polska ma 0- 
kazję śledzić dyskusję na łamach 
piasy, W której osławiona „kino- 
fikcja” zamaskowawszy się w na- 
zwie „Film Polski“ i etrzymawszy 


niejedne ciosy, ze swadą przystąpi- 
ła do przeciw natarcia. Nie da się 
zataić, że „Film Polski", zaledwie 
rok licząca instytucja jest jeszcze 
dzieckiem tak w swych poczyna- 
niach jak i w sposobie obrony... nie 
można też przemilczeć faktu, że 
niektóre ataki nie godziły bynaj- 
mniej w sedno zagadnienia. Ogól- 
nie biorąc, — poszły do prania pie- 
łuszki „Filmu Polskiego", które po 
pewnym spłókaniu wróciły z pralni, 
Małe bobo zostało nimi z powo- 
dzeniem  napowrót owinięte i. ci- 
sza... 


Otóż, po roku istnienia Polskiego 
Monopolu  Filmowege nietrudno 
spostrzedz, że bynajmniej nie cho- 


dzi o to, czy pierwszy zły długomet ; 


rażowy film polski ukaże się za sześć 
miesięcy (jak chce płk. Ford) czy za 
10 (jak chce reżyser Bohdziewicz). 
Film ten nie da nam żadnej satys- 
fakcji — tak samo jak osławiony 
„Wieczór wigilijny“, nie zapełni też 
coraz bardziej zamierającej pustki 
maszych ekranów, należy też wąt- 
pić czy jeden film uzdrowi gospo- 


iddarkę filmową, o której nie od 
dzisiaj jest głośno.. Ale _ nie 
tym chcieliśmy się zająć. Niech so- 


bie „Film Polski” dalej eksperymen- 
tuje, niech pracuje w pocie czoła, 
niech się między sobą wykłócą (vide 
kłub Pickwicka), — póki nie wysz- 
koli się filmoców z prawdziwego zda- 
rzenia, o dobrym filmie polskim nie 
może być mowy. Musimy poczekać 
nań pewien czas, dopiero jeśli po 
tem nic się nie ukaże, instytucja zo- 
stanie zdyskwalifikewana. 


Są to wszystko cierpienia i bóle 
towarzyszące narodzinom, historie 
pieluszkowe, chyba nie warte tylu 
słów w tylu pierwszorzędnych pis- 
mach. 


Istnieje jednak dziedzina niezaa- 
takowana, rodzaj „tabu“, o którym 
się nie mówi. Gzasem żart na temat 
dewiz (a raczej ich braku), czasem 
niezrozumiałe półsłówko. Aby więc 
usłyszeć odpowiedź trzaba zaataka- 
wać. Być może rzeczywiście nie da 
się pokonać trudności, w tym wy- 
padku mamy prawo wiedzieć dla- 
czego. 
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Otóż manopolizacja eksploatacji 
filmowej w Polsce umotywowana 
jest między innymi szlachetną nie- 
chęcią do amerykańskiej bzdury 
filmowej, Która w wysokim procen- 
cie zalewała nasze. przdwojenne ek- 


rany. Zgoda! Dla czego jednak w 
czasie reku ad edzyskania wolności 
nie ukazał się na naszym ekranie 


żaden newy dobry film amerykański, 
żaden franeuski j zaledwie kilka an- 
gielskich. Nawiasewo dodaję, że fil- 
my angielskie wyświetlane w Polsce 
nie są bynajmniej pierwszą serią sta- 
łego kontraktu, ale przeciwnie- zo- 
stały wybrane z pośród obrazów 
opracowanych z polskim tekstem już 
w Amglii w czasie wojny, 


Naturalnie jest zupełnie zgodne 
z prawdą, że ani Anglia, ani Fran- 
cja, ani Ameryka nie oddadzą nam 
swych filmów dla naszych pięknych 
oczu.. ale nawet jako rekompensata 
za nasze tyloletnie i rezliczne cierpie- 
nia. Nie mniej przecież Pelska już 
dzisiaj nie tylko predukuje ale i eks- 
portuje. i 
filmy nie megą być sprowadzane na 
pierwszym miejscu, ale czy napraw- 
dę nie ma sposobu na zawarcie 
kompromisu? 


Rozejrzmy się po Europie. Film 
został zmonopolizowany przez pań- 
stwo w Polsce, Czechosłowacji, Ju- 
gosławii, Rumunii i Bułgarii W 
Czechosłowacji ukazało się dotych- 
czas ponad 20 filmów angielskich 
(u nas 7) i około 10 francuskich (u 
nas żaden)). Przedstawiciel filmu 
czechosłowackiego znajduje się od 
miesiąca w Hollywood, gdzie per- 
traktuje nabycie 80 czołowych fil- 
mów amerykańskich dla Gzechesło- 
wacji Ostatnie komunikaty prasy 
czeskiej donoszą, * że rozmowy do- 


rys. A. Bieńkowski. 
Jak się ta moda zmieniał Był czas, że 
te pióra nosiłyśmy na głowie. 


Zgadzamy się z tym, że 


bieg®ją końca. W Bułgarii wstępne 
kłopoty zostały przełamane i już 
wyświetli się najnowsze produkcje 
amerykańskie. © Jugosławii brak 
bliższych danych, nie będziemy 
więe fantazjować, 


_ Pytamy więc, czy z pośród roz- 
licznego personelu „Filmu Polskie- 
go' znajdzie się ktoś w Ameryce, 
kóry nie pozwoli na to, aby po 
uprzedzeniu nas przez maleńką Buł- 
garię, z kolei uprzedziła nas Cze- _ 
chosłowacja? Czy znajduje się ktoś 
w Amglii i we Francji, celem nawią- 
zania stałego kontaktu i dalszej 
przesyłki filmów, gdyż siedem obra- 
zów. przywiezionych w listopadzie 
niebawem już zejdzie z naszych 
ekranów. 


Dzisiaj oglądamy z przyjemnością 
stare filmy w rodzaju „Robin Hooda” 
i bez przyjemności różne szmiry np. 
„Jenny“ czy „Zuzu. Bez zastrzyku 
nowych filmów, będziemy musieli 
od dziś za rok zamknąć z takim tru- 
dem i z pełnym poświęceniem ura- 
towane i otwarte kina. Nie uratuje 
nas z pewnością JEDEN film pol- 
ski, ami nawet filmy Związku Ra- 
dzieekiego, które nie mogą także 
zapełniać wszystkich ekranów. Spro- 
wadzenie filmów nakręconych przed 
wielu lety i odznaczających się prze- 
starzałą techniką, nie zadowoli wi- 
dzów filmowych, 


Wreszcie ostatnia uwaga. Od paź- 
dziernika ub. roku gwałtownie za- 
częła spadać * frekwencja w kinach, 
JABĄ NA TO RADĘ wymyślił 
„Film Polski'? — Podniesienie ceny 
biletów! 


Jest to pomysł bez prededensu w 
dziedzinie ekonomii. Popyt na towar 
zaczyna spadać — podniesiemy jego 
cenę! Przy takiej polityce nie zaje- 
dzie się daleko... po za Radom, gdzie 
na ostatniej konferencji prasowej 
dowiedzieliśmy się, że frekwencja 
opadła o 50 procent!!! Nie dziwimy 
się, Kto ma ochotę za 40 złotych 
ogłądać filmy stare, : 


Z tego wszystkiego wynika pyta- 
nie: czy najpierw był „Film Polski” 
i dła niego urodziła się publiczność, 
czy też idzie na świecie są zjawis- 
kiem nieco wcześniejszym i „Fiłm 
Połski' winien dbać o ich zadowołe- 
nie, Sądzę, że na to pytanie nie 
powinny zachodzić Żadne wątpili 
wośŚcii na razie jednak — pozory 


mylą, 
Stefan Moczarski. 


W niedzielę, 31 marca na teatrze grec 
ckim rozegrała siłę komedia wyborów, W 
chwili gdy piszę te słowa nie znane są 
nam jeszcze ich wyniki. Nie trudno jed- 
nak wyobrazić sobie, kto osiągnie „zwy- 
cięstwo” w głosowaniu w którym wed- 
fug danych korespondentów zagranicz- 
nych bierze udział 45 proc. ludności u- 
prawnionej do głosowania, Dodajmy do 
tego, że na listach wyborczych figuruje 
około 20 tysięcy ludzi zmarłych. Czy ci 
też będą głosować za powrotem króla 
Jerzego greckiego — bo o ten powrót 
wreszcie chodzi zapewne tym, którzy z 
takim uporem, wbrew interesom narodu 
greckiego i  naprzekór rzeczywistości, 
sprzeciwiali się odroczeniu terminu wy- 


borów. 


Odczytując smutną historię Grecji 
ostatnich dni poprzez komunikaty ofic- 
jalnych agencji prasowych i między 
wierszami „własnych depesz” „Gazety 
Ludowej", zrozumiemy bez trudu, Że ci, 
którzy wielkim głosem krzyczą o demo- 
kracji i dbają pilnie by swobodom grec- 
kich obywateli nie stała się krzywda, 
pilnują w gruncie rzeczy tylko własnych 
interesów w Grecji 


Jak nazwiemy bowiem przeprowadza- 
nie wyborów w sytuacji, gdy cała łewica 
grupująca w Grecji nietyłko znaczne siły 
pod wzgledem ilości, ale i jakości (le- 
wica grecka szła w awangardzie ruchu 
oporu) wybory te bojkotuje, wzywając 
wszystkich uezciwych Greków do nie- 
składania głosów? Jak nazwać obecność 
wojsk brytyjskich w Grecji, jak nie pró- 
hą wywarcia presji — obojętne czy to 
hędzie presja morałna czy fizyczna — 
na polityczne opinie Greków? Wiemy 
skąd inąd, że Anglicy, stawiający za 
wzór innym narodom demokratyczny 
ustrój panujący na ich wyspie, nie przy- 
czyniali się nigdy do wprowadzania po- 
dobnego ustroju w krajach, na którym 
im szczególnie zależało, Zwłaszcza jeśli 
były to kraje leżące wzdłuż linii łącza- 
cej metropolię z pozostałymi częńciami 
Imperium. < 


Rozumiemy doskonale owe motywy, 
jakimi kieruje się Anglia, twierdząc, że 
szybkie przeprowadzenie wyborów usta- 
bilizuje sytuację gospodarczą Grecji. 
Kapitał angielski w Grecji będzie pew- 
niejszy pod' czułym okiem Jerzego niż 
wówczas, gdy z urny wyborczej wyłonił 
się rząd naprawdę demokratyczny — ta- 


godna 


ki, który np. uspołecznił by Środki pro- 


dukcji lub położył kres zagranicznym 
koncesjom. 
Przeszło sło lat temu  wieiki poeta 


angielski lord Byron zginął pod Misso- 
lunghi biorąc udział w wyzwoleńczej 
walce narodi greckiego. Wczoraj czyta- 
łem w gazetach „że grecki prefekt Mis- 


W Monachium odnale-.iono. 85 naj- 


cenniejszych obrazów zrabowanych 
przez Niemców w Warszawie i Krako- 
wie. Naskutek akcji rewindykacyjnej 


mienia kulturalnego polskiego z Nie- 
miec obrazy te wrócą do Polski. 

50-lecie filmu. Z okazji S0lecia ist- 
nienia filmu wytwórnia Warner Brothers 
w Ameryce wydała film pt „Echo 
uznania”, zawierający iragmenty z głów- 
nych filmów z okresu niemego i dźwię- 
koweqo kina. 

Najlepszy film za rok ubiegły to 
szwajcarski film pt. „Ostatnia szansa”. 
Film ten otrzymał pierwszą nagrodę Na- 
rodowej Amerykańskiej Rady Prasowej 
na konkursie filmowym roku 1945. 
Tematem „Ostatniej szansy“ są przeży- 
cia wojenne ubiegłych lat. 


Konkurs literacki „Głosu 'Robotnicze- 
go” Redakcja „Głosu Robotniczego” o- 
głosiła konkurs na pracę, obrazującą 
tajne nauczanie w okresie okupacji. For- 
ma utworu dowolna: pamiętnik, nowela, 
szkic,” wiersz. Termin konkursu upływa 
31 maja rb. 1 nagroda wynosi zł. 5 ty- 
sięcy. 

Nowe czasopismo „Przyjaźń”. Ukazał 
się 1 numer miesięcznika „Przyjaźń” or- 
ganu Tow. Przyjaźni Poalsko-Radzieckiej. 
W treści prace prem. Osóbki-Moraw- 
skiego, min, H. Świątkowskiego, -dr St. 
Płońskiego i in. , 

Polskie Tow. Krajoznawcze rozpoczy- 
na w .Połsce swoją działalność. Celem 
Towarzystwa jest Oddziałów 
w Polsce i krzewienie znajomości etno- 
polskiej w 


tworzenie 


grafii i kultury 
szerokich 


regionalnej 
masach. 

Bernard Shaw, znakomity pisarz an- 
giełski, jest równieź cenionym publicy- 


solunghi zażądał wzmocnienia posterun= 
ków brytyjskich w tym mieście, obawia 
jąc siłę zamieszek. Zastanówmy się, jas 
kież to mogłyby być zamieszki? Czy 
przypadkiem nie chodziło prefektowi e 
sparaliżowanie antywyborczej akcji, pro< 
wadzonej przez greckie organizacje le+ 
wicowe — może przez wnuków tych sa- 
mych greków, którzy sto lat temu ginęli 
razem z Byronem w tym samym Misso- 
lunghi. Nie prawdą fest, że historia się 


powtarza — natomiast bywają czasem 
które 


prawdę, 


przypadkowe zbiegi okoliczności, 


jeszcze wydatniej podkreślają 
Gdy po wyborach rozpocznie się emig- 
racja patriotów greckich z kraju, komes 
dia wyborów przemieni się w prawdziwą 


grecką tragedię. ph. 


przemówienia Churchilla 


stą. Ostatnie 
spowodowały wypowiedzi Shawa na te- 
mat ewentualnej wojny z ZSRR. Shaw 
oświadczył „gdyby rząd Partii Pracy 
przyjął propozycje Churchilla to nastę- 
pi katastrofa. Nie' powinniśmy się je+* 
dnak przerażać, gdyż nie możemy znów 
wojować w roku przyszłym, ani za pięć 
lat, ale trzeba o tym pamiętać. Jedyną 
wartością mowy Churchilla jest — zda< 
niem Shawa — to, że przypomina ona, 
Że jest „wielu ludzi w naszym kraju, 
którzy chcą wojować z Rosją”. Niepo- 
trzebny animisz. 


Dwie nagrody literackie. Nagrodę m. 
. Łodzi otrzymał znany poeta Mieczysław 
Jastrun za całokształt twórczości. Nagro= 
dę m. Krakowa otrzymał Julian Przyboś, 
poeta awangardowy znany ze swego 
zbioru „Miejsce na ziemi”. 


Rada Naukova powstała przy Mini- 
sterstwie Oświaty. Wprawdzie kompe= 
tencje jej nie- zostały jeszcze Ściśle os 
sam fakt utworzenia ta= 
jaknajlepsze. nadzieje. 
rzędu 


kreślone, lecz 
kiej Rady budzi 
Rzeczą uczonych, 
i społeczeństwa jest uzgodnienie celów 
Rady. Jedno jest bez dyskusji: nauka 
nie może być oderwana ed życia gospo= 
datczego i społecznego, powinna służyć 
zadaniom, jakie przyświecają 
obecnej Polsce demokratycznej. Mie- 
sięcznik „Życie nauki” piórem jednego 
ze swoich współpracowników tak. przed* 
stawia cele nowopowstałej Rady Nauko= 
wej: 1) Projektowanie i rozbudowa sieci 
naukowo-badawczej, 2) Ustalanie poli 
tyki naukowej, 3) Wypracowanie odpo= 
wiednich form kształcenia naukowców, 
4) Reprezentowanie nauki polskiej a- 
granicą, 5) Stworzenie odpowiedniego 
aparatu publikacyjno-naukowego. 


pszedstawicieli 


wysokim 
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ER i 


czasu Coraz częścej 
że w Polsce grasuje 
i która 


Od pewnego 
mówi się o tym, 
jakaś banda „porywaczy dzieci“ 
czycha wszędzie na każdą chw*lę 
wagi matki by następnie porwać i za- 
mordować jej dziecko. 

jak w każdej plotce prawda jest za- 
ledwie małym ziarenkiem maku w kor- 
ou bzdur i najfantastyczniejszych po- 
mysłów. Nie należałoby się tym zbytnio 
przejmować gdyby nie wpływ jaki plat- 
ka ta gjywiera na otoczenie. Wśród ma 
tek szerzy się panika! Niepewne o bez- 
pieczefńistwo swych dzieci zatracają się 
w niepokoju, w ciągłym napięciu ner- 

które fatalnie oddziaływuje na ich 

zemnie i w rezultacie znajduje swój 
wyraz w coraz gorszych wymikach pra- 
cy tak domowej jak i zawodowej. 


nien- 


wów 
otoc 


Musimy wziąwszy wszystko na zdro 
wy rozum przeciwstawić się panice. 
Zwracając baczniejszą uwagę na swe 


swieta 
za pasem 


Wielkanoc zbliża się milowymi kro- 


święto w röku, 


kło- 


Najradośnie jsze 


osny. W 


kami 


święto wi związku z tym 


poty gospodyni Trzeba już 


mazurkach, 


wzrastają 


pomyśleć o babach pietro- 


wych, kiełbasie. Niestety wiele do- 


brych 
dzie 
Ale 


przysmaków wielkanocnych bę- 


jeszcze w marzeniach gospody'ti. 


coś trzeba zrobić. Przede wszyst- 


kim zacznijmy od składania į oszczę- 


dzania tego 00 mamy i mamy zamiar 


kupić. Należy już zakupić jajka, które 
Są jeszcze najtańsze, a napewno zdroze- 
ja przed Świętami, a wiemy, że do 
ciasta i na pisanki wielkanocne potrze- 
ba dażo jaj 


Margaryna przydziałowa 


może w zupełności zastąpić masło do 
ciasta i mazurków, 
kwintnej baby musimy 
masła, Odłóżmy trochę 


i śliwek aby mazumki były lepsze. 
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jedynie do wy- 


użyć prawdzi- 


wego oukru 


SIĘ dziećmi 


dzieci nie poddawać się nastrojom a ra- 
czej ze spokojem kontrolować czy rze- 
czywiście dzieci giną tak licznie i bez- 
powrotnie. Nie rzadkie są ostatnio wy- 
padki, że dzieci starsze, zwłaszczą chłop 
cy pragnący Śladem Robinsona czy Ver 
nego odkrywać dalekie lądy  inicjują 
wyprawy na nasze tereny odzyskane 

iając tym swym bliskim tyle zmar 
niepokoju. 


twień i 
Wzywamy rodziców i opiekunów do 


większej kontroli nad dzieckiem a w 
razie „zaginięcia“ dziecka do natych- 
miastowego powiadomienia władz oraz 
Polskiego Radia.i prasy o wypadku. By- 
toby pożądane by po odnalezieniu dziec 
ka rodzice również ogłaszali to w Radio 
i prasie, co w dużej mierze przyczynilo- 
by się do opańowania panicznych na- 
strojów wśród rodziców. 


H. Majewska, 


Co UGOTOWAĆ JUTRO NA OBIAD? 

Niedziela: Zupa pomidorowa sià 
kościach z kluseczkaimi, kartofle, du- 
Szoną wieprzowina, kwaszony ogórek. 


Poniedziałek: Biały barszcz na kon- 
serwach ze śmietaną, kartofle- oddziel- 
nie, nałeśniki z serem. 

Wtorek: Kapuśniak, kluski kartoflane = 

Środa: Zupa fasolowa na słodko- 
kwaśno ze śmietaną, zapiekanka kar- 
toflana. 

Czwartek: Barszcz burakowy zabie- 
lany, tłuczone kartofle, kasza jaglana 


z cukrem i cynamonem., 
Piątek: Zupa owocowa z kłuskatni, 
kartofliane kotlety z sosem grzySowym. 
Sobota: Zupa kartoflana, krajane 
kluski z jajecznicą. 


A. Bieńkowski 

— Ożeniłem się i jestem zadowolony. 
Żona pracuje, a ia zaimuje się gospo- 
darstwem, 


rys: 


Paryżanka 


Zachorowałam na zielony kapelusik w 
Paryżu. Choroba nie była groźna. Po- 
prostu przez dwa tygodnie pobytu w Pa. 
ryżu Śśpiewałam naszą popularną piosen- 
kę: „Zielony kapelusik z czerwonym piór: 
kiem” 


r . Ra z . . 

W dzień przyjazdu do Paryża, kiedy 
ostatnie metro wyrzuciło mnie na Placu 
Opery o godzinie pierwszej w nocy, u- 


śl ly 
na tle gmachu opery chwiał się 
zielony kapelusik z czorwonym piórkiem. 
Kiedy ostatni stopień wyjścia z metra zo- 
stał za mną stwierdziłam, że kapelusz nie 
dekoruje gmachu opery a'e czarni głowę 
paryżanki. Oryginalnej paryżanki. Obci- 
rzałam ją dokładnie. Kapclusik okazał 
się ogromnym kapeluszem bardzo skom- 
plikowanego fasonu, piórko - 
ropuszem I 
mała się 


derzył me oczy żądne wrażeń szczegó 
widok: 


całym pió- 
Ta wielka komplikacja trzy- 
niewiadomym sposobem na 
ogromnej ilości czarnych włosów. 
sy, a później 
przynajmniej 
odkryłam 


Te wło- 
inne utrudniały mi 
przez tydzień, 
tajemnicy paryskiej fryzury. 
Fryzurą eleganckiej paryżanki jest kilku. 
piętrowa. 


życie 


dopóki nie 


Pierwsze piętro į czasami dru- 
gie jest udrapowane z włosów wiasnych, 
następne ,zaś z obcych. Kolory włosó 
są o wiele bogatsze, niż u nas./Prócz dwu 
zasadniczych i pochodnych od nich za- 
uwążyłam barwę fioletową i 
swym naiwnym prowincjonali 


w 


Szara. W 


źmie zdólna 
byłam przypuszczać, że to łagodny klimat 
działa 
nek. 


U 


„rozkwitająco” na włosy paryża- 


Twarz 
Błękitne 
czały w granatowej oprawie, a 


Ale wróćmy do tej pierwszej. 
jej była 
oczy bły 


bajecznie kolorowa. 


twarz mieniła się krwią i mlekiem co w 
przetłumaczeniu na język prosty, znaczy 
szminką i pudrem, Usta i okolice były 
tak gruntownie zamazane, że przez myśl 
przemknęło mi pytanie, czy przypadkiem 
paryżanka nie ceglastego muru. 
Smukła postać spowijało trzyćwierciowe 
futro z lamy górskiej. Spod 
glądał rąbek spódnicy, 
spodnicy wysuwały się bardz 
zupełnie gołe nogi obute. w... 
bambosze. Bambosze 
ginalne, bo na przerażająco 
koteunach. Obciskały całą stopę wysoka 
ponad kostki i zakończone były obs 
ciem z czarnego futerka. Całość, od stóp 
do głów, dziwna i niepokojąca. +A kiedy 
mojego 


gryzła 


futra wy- 
ciemnej spod 
szczupłe 
czerwone 
bardzo 


były ary- 


wysokich 


ta „całość” ruszyła z miejsca i z 
punktu widzenia pozbawiła gmach opery 
szczególnej dgkoracji, stwierdziłam, że no- 
gi całości wykonywały nieskoordynowane 
pusunięcia. 
nia na skutek późnej pory — 


Prawdopodobnie ze zmęcze- 
pomyślałam 
i ujawszy w ręce walizki pomar- wa- 
łam do hotelu nucac cichutko: „Zielonv 


kapelusik z czerwonym piórkiem” 


To-Ta 


W KRZYWYM ZWIERCIADLE 


PIĘKNA PANI i WOJNA 


— Alem 
Nina- na 


się zmachała — zawołlala 
przywitanie —  biegłam tak 
szybko, że tchu złapać nie mógę, no 
nareszcie sobie poważnie poroz- 
dotychczas wciąż nam 


ale 
mawiamy, bo 


ktoś przeszkadzał, ałbo znów ty nie 
miałaś czasu. Więc słuchaj — rozej- 
rzała się niespokojnie — czy tu możną 


mówić swobodnie? 

- Naturalnie. Nie- rozumiem dopraw 
dy twego pytania — Nino. 

- O przepraszam cię, tylko nie Nino. 
Nie jestem żadna Nina i dziwię się, że 
mego imienia nie potrafisz wy- 
mówić poprawnie. Nazywam się Jane. 
Gdybyś zamiast marnować czas przy 
tych szpargałąch zabrała się wreszcie co 


nawet 


nauki czegoś pożytecznego to dziś 
wiedziałabyś, że Jane to pe angielsku 
Janina 

Ale przecież zawsze  nazywałaś 


się Nina. 

Nie pamiętam. Trudno pamiętać 
głupstwa dzieciństwa, tobie 
się bardzo, że ty zdawałoby się 
gentna osoba mie rozumiesz, źe tyiko 
kultura zachodu gwarantuje nam ja- 
kąś w świecie pozycje. Czy nie sądzisz, 
że sam dźwięk imienia Jane wzbudza 
szacunek i zaufanie? 


zaś dziwię 


inteli- 


— Przypuśćmy, cóż jednak ma z tym 
wspólnego kultura zachodu? 

— jak to co? jame to, Anglia, An- 
glia to zachód a zachód to kultura, czy 
jeszcze nie rozimniesz? Radzę ci weź 
się do angielskiego póki czas, chocia: 
obawiam się, że nie zdążysz. Zanim 
zdążysz nauczyć się czegośkolwiek na- 
pewno już będzie zapóźno. 

Jak to? przecież mam zamiar 
jeszcze trochę pożyć, dlaczego sądzisz 
więc, że zapóźno? 

— No tak, ja 


uczę się od 9 mie- 


sięcy i umiem załedwie parę zasadni- 
czych kwestii; wystarczająco jednak 


by się z Anglikami jakoś porozumieć. 
— Wybierasz się dó Anglii? 
- Skądże znowu, ałe ty naprawdę ' 
widzę nie orientujesz się o co chodzi. 
Przecież Anglików tylko patrzeć, podob- 


no nawet zeszłego tygodnia widziano 
dwóch w Łodzi. Napewno to byla ich 
czołówka. Tak moja kochana, wojna 
za dwa tygodnie. p 
— Co ty wygadujesz Nino — zawo- 
łałam? = a5 
Jane — poprawiła i ty się nazy- 
wasz dziennikarką. No tak, zresztą nic 
dziwnego, nie mówią wam prawdy a wy 
dajecie się okłamywać, dlatego tu 
przyszłam by cię zorientować w sytua- 
cj. Słuchaj, o zapa- 
sach? 
- Mam jeszcze czas, 
dopiero wiosna. 
— A więc 
a wiesz, że wszystkie perfumerie zosta- 
zhikwido- 


czy pomyślałaś 
przecież to 
nie zabezpieczyłaś się, 


chwili wojny 


wane i zamienione na szpitale, bo to 


ną w wybuchu 
mie żarty taka bomba atomowa, potrafi 

zamachem 
jeden wielki szpital. 


za jednym całe miasło za- 


mienić w 


r SEZ" 


Haft angielski 


LŚ, 


W poprzednim numerze podaliśmy 
projekt haftu na bieliznę pościelową, 
Uzupełniając małą wyprawkę podrasta- 
iacej pełnienki, umieszczamy motyw 
angielskiego haftu, który możną ukła- 
dać w różny sposób, zależnie od tego, 
na co potrzebujemy. Czy ną narożnik 
do poduszki, motyw na kapę, czy na 
rzuciki do koszułki lub sukienki dla nie- 
mowlęcia. Haft jest- bardzo łatwy do 
wykonania i bardzo ładnie wygląda na 


cienkim materiale kolorowymi nićmi. 


Ale wracając do Amglików, otóż 
podobno Anglicy są bąrdzo, jak wszys 


scy zresztą dżentelmeni, wrażliwi na 
piękno, na piękno kobiet zaś przede 


wszystkim, czy pomyślałaś © tym jakie 
więc nieograniczone niożhkwości otwie= 
rają się przed nami? Ty moja droga, 
jako już nie zupełnie młoda pamienka, 
powinnaś wykorzystać okazję i wydać 
mąż, mnie też powie= 
działa cyganka, że dostanę bogatego 
i kulturalnego męża z za morza, 


się wreszcie za 


— Ty przecież masz męża. 


=" NO 68 rozwiodę. 
Wprawdzie nie popieram tych waszych 
wszystkich reform ałe rozwody są uznam 
Anglii, dłaczegoż więd 
nie miałabym z tego skorzystać. Muszę 
tyłko uregulować moje sprawy mająt- 
kowe z moim mężem. Nie podaruje mu 
przecież tych wszystkich mebli, kryszta- 
perskich zdobytych 
trudem na 


co, to się 


wane także i w 


dywanów 
„zachodzie 


łów i 
z takim 
No 


przymiarkę u 


uciekam 
krawca. 
angielski, po 9 


ale już Mam jeszcze 
sobie 


tys. 


Szyje 


śliczny 


y kostium 
metr, muszę go uprzedzić by się pośpie- 
powietrzu. 

Kto œc 


Nino? 


szył, wojna tylko wisi w 


Ty znowu z tą wojną! 


takioh  glupstw  nwopowiadał 


Jakto kto? Już ty się nie bój, 
ja mam informacje z pewnego źródła, 
nie tak jak wy z tych waszych Så- 
pów“ czy papów*. jeśh chcesz zabrow 


wadzę cię do niego i wreszcie przekoa 


nasz się, że wojny tylko patrzeć. Bęu 
dziesz musiała tylko zrobić sobie ona 
dułację bo pan Franciszek informacji 
pórtycznych udzřela tyńko zejifanym 


klientkom. 
— Pan Franciszek? 


A tak, pan Franciszek, jest fryzje- 
rem na Piotrkowskiej i chociaż nie raz 
przypałłń mi loki, nie żałuję tych mara 
mieć pewne wiã- 
domości, trzeba płacić. czy 
3 złote, wiadomo, nie dostanie się nic 


nych 300 zł. — chcąc 
Za głupie 2 


dobrego. 
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HUMOR i SATYRA 


JUBILEUSZ 


Teszczę teraz wzruszenie chwyla 
mnie za gardło, ydy przypomnę So" 
bie tę wczorajszą uroczystość. 

Tyle wzruszeń... tyle wzriszeń... 

Wyobraźcie towarzysze, 
Że z okazji jubileuszu mej dzisięcio” 
tygodniowej pracy jako felietonisty, 
moi współtowarzysze współtowa” 
rzyszki pracy — urządzili bankiet i 
przyjęcie na moją cześć. 

Zastawione stoły, butelki i puszki 
ataerykańskich konserw, kwiaty, ty- 
siące kwiatów, depesze, listy z Ry* 
pina i Londynu, delegacje ze sztan- 
darami i bez sztaudarów, mowy, to” 
asty, podrzucanie mnie do zgóry i oT- 
kiestra, która cały czas smętnie gra- 
ła: „Poszedł Marek na jarmarek.,. — 
to wszystko, wyobraźcie sobie, by- 
dla mnie i tylko dia mnie. 


ia 
SODIE, 


Płakałem -aż.. Jak Boga ko- 
cham!.. Płakalem, a łzy jak perły 


padały na talerz i do kieliszka. 

A kiedy delegacje porozchodziły 
się do domu i zostaliśmy tylko w 
ścisłym gronie (95 osób), uroczy” 
stość przybrała charakter mniej 0- 
ficjalny, ...siostrzany, 
wiem. Przedstawiciele filmu strze- 
lali do mnie z obiektywów i- reflek- 
torów i kięcili, kręcili, krecili. krę” 
cili tak długo, aż dostali kręćka. 
Sprawozdawca radiowy nic nie mógł 


mówić do mikrofonu, ale nie dla- 
tego, że wzruszenie odebrało mu 


głos, tylko — że był kompletnie za- 
łany, a poza tym był bez mikrofo- 
nu, który zastawi: w knajpie za nie 


że tak po- 


uregulowany rachunek. Kierownik 
naszeco działu literackiego pisał na 
ścianie plomienny sonet na moją 
cześć i co chwiła wzdychał głęboko, 
a jedna z redaktorek — żałowała 
mocio, iż nie jestem kobietą, gdyż 
wtedy mógłbym pisać dla organów 
kobiecych 

Po tym nastąpilyś mowy. Mó- 
wiono długo i dużo i wołano: niech 
żyje! Ponieważ nie słyszałem €o 
mówiono, wałałem też - niech żyje! 

Następnie — delegacja naibliż- 
szych przyjaciół wręczyła mi wie” 
czne pióro, które przed paru dniami 
zwędził mi ktoś na ulicy i przepis, 
drukowany na wedinowym  papie- 
rze: „Co robić, by żona nie poznała, 
że jesteś pijany”. 

I znów piliśmty i wołaliśmy niech 
żyje, obeimowaliśmy się za szyję i 
tańczyliśmy najmodniejsze tanga, a 
po tym — deklamowaliśmy wiersze 
nowego laureata literackiej nagrody 
miasta Łodzi. 

Na zakończenie, proszono — bym 
ida coś powiedział, Wstałem i pod” 
trzymiywany przez mie sąsiadki, zdo 
łalem tylko wyseplenić: jestem zmę- 
czony... 

Wszystkim to się bardzo podoba 
ło i bii mi brawo. A po tym przy- 
szłą do mnie jakaś małą dziewczyn 
ka į mówiła mi — tatusiu!.. Dlącze- 
go mówiła mi — tatusiu, nie mogłem 
sobie w żaden sposób przypomnieć... 

Do domu.odwieżli mnie autem. 
Ponieważ zapomniałein co należy ro 


rys. Gruss- 
== Jestem Pomoc Zimowa. — Bardzo mj przyjemnie — jestem Pomoc Letnia, 


16 


bić, >y żona nie poznał , że jestem 
pijany “ona — poznała i teraz nie 


rozmawia ze mną. Nie dlatego że 
piłem, tylko — że piłem bez niej. 

Poza tym iestem trochę potluczo 
hy podczas rodrzucania mnie do gó” 
ry, gdyż dwa razy zapomniano mnie 
złapać gdy opadałem do dołu i ipa 
dłem na podłoge... 

| czy nie mam prawa twierdzić, 
że jednak są przyzwoici ludzie, któ 
rzy nie zapominają o przyjaciołach? 


Za pięć tygodni będę obchodził 
nowy iubileusz. 
Marek. 
ea 


PRZYGODY JASIA 


> 
Spostrzegł Jaś, że codzień prawie 
Chleb mu zjada mysz-niecnota — 
Więc, by temu kres położyć, 
Przyprowadził sobie kota. 


A kot, zamiast złowić myszkę, 
Zjadł prócz chleba kotlet schabi — 
Jaś więc sam na łowy ruszył 

I szkodaicę wreszcie zabił, 


Lecz, czy to go uszczęśliwi? — 
Wręcz przeciwnie — odtąd bowiem 
Kota „będzie musiał żywićl 


